
198. Kraków, Piątek 31 Sierpnia 1900. Kok XIX.
*0wa F.eforma11 wychodzi codziennie, z w yjąik  em niedziel i św iąt uroczystych. 

Pi»enumepata wynoal:

^  ®'ejgc n ........................................
Anstro-Wep., z przesyłką poczt.

^  fafifiiwjP yjeniieckiein . . . .
® “ łoszech, Francy i , Anglii, Belgii,
H*Wajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach

S^ielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze ilzien- 
"L»w Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Luuwika 9, do nabycia po 12 h.

!"■, •enum era i, p r z y jm u je  s ię  ty  lii o n a  c a ły  m ies ią c . 
t  * pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
^^syłać franco do Administracyi „hi. Reformy“ w Krakowie, — L istów  n iefrankow anych

nie przyjm uje się.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  Redalccija  n ie  zw ra ca .

A d r e s  R ed& koyl i  A d m ln is tr a o y t: „N . R e fo r m a 11 u l. j  a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  R e d a k o y l N r  41, A d m ln is tr a o y t  401 .

roezitlo: półrocznie kwartalnie: miesięcznie

2 4  koron 12 koron koron 2 korony
35i * 10 8 2 kor. 70 h.
40 „ 9 0  „ 10 r, 3  „ 50 „

4 8  „ 2 4  „ 12 n 4 * - T  ,

NOWA
Prenumeratę przyjmują:

i  m ie jso o w ą : Administracya „Nowej Reformy“ i w szystkie urzędy pocztowe; m iejsoo- 
w ą : Administracya „Nowej Reformy11. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
tv Rynau. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaok: 2. — Handel St. Kar- 
lińskiago, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli­
cka 18. k>am lejsoową prenum eratę i  o g ło rzen ta  przyjmują: Biura dzienników: wl 
L w o w ie  Ludwik 1’lohn, ul. Karola Ludwika II, S. Sokołowski. — W P r z e m y śla  Hesz'v 
es- y *  J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ied n ia  pp. Haasenstein & Vogler (także 

W 1!Jami lnrS u’ Frankiurcie naa Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — A. Op- 
pelik K Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukfes, H. Schalek, J. Danneberg — W P a r y ż a  Sociśtć M ataelle de 

. Publicite A. L o r e t t e ,  directear, Rue Caamartin, d l.
O Jłoszem a (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od m iejsca wiersza drobnem 
pismem (petit; z. pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — ITadestanc po 
60 h. od wiersza za każdy raz — N ek ro lo g ia  po bO h. od wiersza. — G łosu p ubli- 
ozne po kor od wiersza. Z aiąozn  z l  do „Nowej Reformy-1 (prospekty, oyrknlarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje 3ię za cenę 2 kor. «d 100 egz. dla zam iejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscow i oh prenum. Należyto*! należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Od Administracyi.

"Celem uregulowania nakładu upraszam y 
^ c z e s n e  odnowienie (zniżonej od Sty­
r i a  b. r.) prenum eraty, której warunki 
■Wino w n a g ł ó w k u ,  obok tytułu łazien­

ka.
P re n u m e ra tę  zamiejscową i miejscową 

muje t y l h O  Adinii.L.tnuya „Nowej 
*0rmy w Kiakowie i ageucye, wymię­
te  w nagłówku dziennika.

Wzajemność słowiańska.
j e ż e l i  mamy kierow ać się w zajem nością sło­
ń s k ą ,  to niechże ona będzie isto tn ie  „wza- 
"UUą-, niech za przysługę oddaje przysłagę, 
!£ ie  żąda, aby ty lko  jed n a  s tro n a  na rzecz 

"Siej abdykow ała ze swoich żądań, poświę- 
swoje żyw otne in teresa.

(P«ikie mniej więcej hasło odzywać się po- 
Jfla w obozie austryackicii Słowian wobec 
W zględnej tak ty k i i zapowiedzi obstrukcyi 
Parlam encie ze strony  Młodoczechów.

. w  ostatn ich  czasach te  ich obstrukcy jne  z * ' 
"p ięd z i s ta ły  się szczególniej głośne, a  poseł 
~£8a na  w iecu na  górze Rzip zw iastow ał 
g d e r ć  parlam entow i-1, k tórego nietylko oszczę- 

ale  naw et utrzym ać nie chcą reprezen- 
jtoi nłirodu czeskiego.

to jednak  podniosły się nieśm iałe głosy 
«Jych Słowian; Dobrze! być może, iż Czesi na  
^  zyskają, choć i to wątpliwe, ale co będzie 
^Jam i ? D laczego my mamy służyć tylko za 

"fzw ę i nawóz d la  dążeń czetk ich  ?
Coś podobnego uo uczucia uznania, że w tera 

w iele praw dy i słuszności, poczyna się 
zić w um ysłach w ytraw niejszych Czechów, 
oto p raska  „PolW ik11 na naczelnem  miejscu, 
^łowa kom entarza, owszem d rn k u jąc  wybi- 

jpjsze usb$py rozstrzelonem i czcionkami, po- 
a a rty k u ł „pewnego słoweńskiego posła do 
lam en tu  I ,  w ym ierzony przeciw  obstrukcyi 
dwizeskiej.
u tor tego artyku łu  powiada, że słoweńscy 
J*ii- waw6zę Jiyli „{rrzeciw olisłi'uk('yi bez 
lędu, skąd pochodziła, i Ha przyszłość będą 
riwn.ikami o b s tru k c y i .Z re s z tą ,  w in te resie  
fańskim  Czesi pów inni je j zaniechać, gdy i, 
razie je j ponowienia, parlam en t zostanie 

J ^ ią z a n y ,  a  „w tedy nastąp i dłuższy okres 
^ P a rla m e n ta rn y , w którym  z pomocą po nie- 
Jj&cku usposobionej b iu rok rac ji u to ru je  się 
Ł^Sę do nowego w ydania niem iecko-centrali- 
^ tz n y c h  rządów .11 Z aprzestan ie  zaś obstrukcyih strony  Czechów' byłoby zwycięstwem  idei
Ju liań sk ie j przeciw  Niemcom, rozbiłoby bo- 

m niem iecką „G em einburgschaft11, urnożli- 
‘'j ą c  um iarkow anym  stronnictw om  niemieckim

Ł ączen ie  się ze Słowianam i celem prouukty- 
J to j pracy. „T aki tryum f przypadnie Czechom, 
7/®li obstrukcyi zan iechają, a  zw rócą się do 
a k ty w n e j  pracy, a  to je s t  zysk isto tn ie  w art 
l ? j u  szlachetnych .11
^Jeszcze w yraźniej zaznaczył sprzeczność in- 
fesów ogólnosłow iańskich z obstrukcyą cze- 

przyw ódca Słoweńców, poseł S zu ste rtic , a 
« nim poseł Pow sze na sejm iku relacyjnym .

o s ta tn i , jak b y  odpow iadając na deklam a- 
g*: posła R aksy, w yraźnie skonstatow ał, że nie 
jjperć ale is tn ien ie  i praw idłow e funkeyonow a- 

parlam entu  cen tra lnego  je s t dla Słowieńców, 
. akże i dla innych Słowian dodajm y -  

'■•‘zebnern i koniecznem.

P oseł Pow sze w yraził „gorące życzen ie, aby 
czescy  posłow ie um ożliw ili obecnie prawi­
dłową pracę p arlam en tarn ą , co im teraz nie 
powinno przyjść z trudem , skoro udowodnili, 
że przeciw  nim ani rząd ani parlament nic. 
zdziałać nie potrafi-1.

„Niechże Czesi mówił dalej usłyszą 
nasze w ołania i zważą nasze położenie, które 
gw ałtow nie wymaga pracy parlam entu , gdzie 
jedynie może być usłyszanym  nasz głos i od­
pieram y zam achy na nasze narodowe, prawa. 
W ielka k rzy w d a , ja k a  nas przez osta tn ie  są­
dowe m ianowania spotkała, w razie praw idło 
Yvego futikcyonow ania parlam entu  byłaby po­
prosili niemożebną. D la prostego przypodobania 
się niemieckim narodowcom raianuwań tak  do­
konano, że naw et w ażne stanow isko p ro k u ra ­
to ra  w Cylei obsadzono bez rozpisania. Rez 
parlam entu  dożyjemy wielu jeszcze tak ich  nie­
spodziewanych mianowali; ciężkobyśmy zgrze­
szyli względem narodu słoweńskiego, gdybyśm y 
nie w ytężyli w szystkich sił naszych, aby  umo­
żliwić podjęcie na  nowo prawidłowej pracy  
parlam entarnej. Tylko w W iedniu, w parlam en­
cie jeszcze możebnem je s t podnieść wolne sło­
wo zw łaszcza Słoweńcom ze S tyryi, K aryn ty i 
i Pobrzeża, gdyż w ich sejmach naw et najlę- 
k liw sza ich uw aga je s t niem ożebną11.

W praw dzie na  te  w szystkie skargi Młodo 
czesi m ają  bardzo piękną teoretyczną odpo­
wiedź: każą czekać innym Słowianom austrya- 
ckim aż oni obalą cen tra lny  parlam ent i za­
prow adzą decentralizacyę państw a. Tymczasem 
zapom inają, że obalenie parlam entu  w obecnej 
chwili doprowadziłoby do całkiem czegoś inne­
go; do cen tralistycznego  absolutyzmu.

Przypuściw szy jednak, że m ożnaby było już te- 
razu izeczyw istn ić  ideę federacyjną.to  je s t jeszcze 
wielkiem pytaniem , czy ta  idea do w prow adze­
nia  dojrzała! Dobrze, że może Czesi by na  tem 
zyskali, ale już kto wie, czy G alicya by czego 
nie s tra c iła , a południowi Słowianie w swoich 
sejm ach , o k tórych z tak ą  boleścią wspom ina 
poseł Powsze, w prost zostaliby wydani bezwzglę­
dnie na tup Niemców i Włochów. A przecież i 
.oni „Słow ianie11, a  przecież słow iańska w zaje­
mność także o ich in teresach  pam iętać po­
winna!

i p i M e i p  „N ow ej Wmf.
J a s ło , 29 sierpnia.

(Wlec posła Stępińskiego. — Pobyt p. namiestntka).
Kiedy w sobotę, 25 b. m., kandydaci na posłów 

pp. Biechoóski i Jaworski skończyli wywody swoje 
«obec wyborców, a przewodniczący p. Metzger na- 
tychmiastowem zamknięciem zgromadzenia uniemo­
żliwił wszelkie interpelacje, do których się goto­
wali wyborcy, powstało niezwykłe rozgoryczenie 
wśród obecnych, zwłaszcza, że masarz, P- Józef 
Lazarowicz, koniecznie chciał przemawiać jako trzeci 
kandydat. — lecz g0 do głosu nie dopuszczono. 
Powszechnie szemrano, że p. burmistrz jasielski 
zwykle tej taktyki się trzyma, że i posiedzenia 
Rady gminnej właśnie wtedy zawsze zamyka, gdy 
radni są już bliscy przeprowadzenia ważnych swo­
ich postulatów. Z tego powodu mieszczam. groma­
dnie zwrócili się do obecnego na zgromadzeniu po- 
i o , . .  . . „iii bardzo, by zechciał

sła Stapinskiego i projiU |  pouczył
urządzić dla nich wiec, na Ktoiyui j  i j
co do wyborów sejmowych i wydał opinię 
kandydata. Chętny hasz poseł z 5 kury. wyznaczył 
termin na poniedziałek. 27 b. m. I rzeczywiście 
w duiu tym, o godz. 4 po południu zebra o się 
w domu obywatela p. Kamińskiego około b - 
szczan i spora liczba z inteligencją miejscom j. 
Przewodnictwo objął najstarszy wiekiem o ywa e

]i. t \  olski, a zastępcą wybrano adwokata dra Pa­
włowskiego.

Poseł S t a p i ń s k i, zabrawszy głos. w e.ztero- 
godzinnem przemówieniu w yłu szc^ ł mieszczanom 
program, jaki sobie powinien postawić poseł z ku- 
ryi miejskiej: wzywał ich <10 większego, niż dotąd, 
zainteresowania się sprawami publieznemi: zwrócił
uwagę na okoliczność, iż pod względem rozwoju 
politycznego stoją znacznie niżej od włościan, wzy­
wał do obudzenia się z letargu, bo tyiko w ten 
sposób lepsza może zajaśnieć im przyszłość. Po do 
samego kandydata, najchętniej * idziłby im wybrać 
kogoś ze swego grona; gdy jednak obecni oświad­
czyli. że spóźniona pora nie pozwala im już lia 
porozumienie się pod tym względem, gdyż wybory 
już za karkiem, przeto p . Stapiński zachęcał ich 
do solidarnego popierania kandydatury p. 15 i e- 
c h o ń s k i e g o ,  który zapewne ich tym razem nie 
zawiedzie, gdy P- Jaworski, jako urzędnik, w ka­
żdym razie oyłby bardziej zależnym. Zgromadzeni, 
porwani przykuwaj,,eemi argumentami, chórem zgo­
dzili się na te vvyw0(1Jb obiecując zgodnie głosować 
na wskazanego kandydata. Przemawiało nadto kilku 
z obecnych, poczem już po godz. 8 wieczór wiec 
zakończono.

W niedzielę, 26 b. m.. bawił w naszem mieście 
namiestnik hr. Piniński dla lustracyi starostwa i 
obejrzenia przygotowań, poczynionych dia manewrów 
i pizybycia cesarza. Przy t.ej sposobności zjawił się 
w kościele paraiialnym, gdzie wprowadzony przez 
księży, był obecnym na cichej msżly Wyprowadzo­
ny z honorami aż do progów kościelnych, odjechał 
w towarzystwie starostyŁhr. Michałowskiego, do 
starostwa, gdzie przedstawiały mu się wszystkie 
władze: rządowe i autonomiczne po kolei, poczem 
nastąpiły audyeneye prywatne. Trwało to do po’.u 
dnia. bo okoliczne miasta i wsie, przysłały również 
delegatów. W poniedziałek 27 b. m., rannym po­
ciągiem odjechał namiestnik w dalszą drogę na n i 
spekcyę tlndkroii.

J ę k  boleśoi.
,.Nie czyń drugiemu, co tobie niem iło-1 

mamy praw o powiedzieć Niemcom pruskim, 
biadającym  na los swoich rodakóty w prowin- 
byacli nadbałtyckich  w Rosyi. Jch w łasny rząd 
a n ’ o włos nie je s t  spraw iedliw szy wobec lu­
dności polskiej, n :ż rosyjski wobec Niemców 
w In flan tach  lub K urlandyi.

P rzypadek  zaaizy ł, że w łaśnie teraz , w erze 
po rozporządzeniach S tudta, miał prof. dr Otto 
H a r n a c k  w D arm stadzie, na  walnem zgro­
m adzeniu niem ieckiego związku szkolnego, od­
czyt „o p o ł o ż e n i u  N i e m c ó w  w r o s y j ­
s k i c h  p r o w i n c y a c h  n a d b a ł t y c k i c h 11. 
Cała tre ść  odczytu je s t  jakby  żywcem wzoro­
w ana na stosunkach  polskich w zaborze pru­
skim, a ty lko z przeniesieniem  m iejsca wypad­
ków z K sięstw a nad Morze B ałtyckie. T ę ana­
logię słusznie podnoszą dzienniki polskie z zaboru 
pruskiego, p rzy tacza jąc  treść  odczytu H arnacka, 
k tóry  rzeczyw iście zasługuje na uwagę.

Oarowie mówił niem iecki uczony za- 
przysięgali zachow anie przyw ilejów  p row inc ji 
nadbałtyckich , dopiero A leksander III . w roku 
1881 odmówił przysięgi i tein samem w ybuchła 
zacięta  w alka preeciw  ludności i kościołowi 
w p row incjach . W alka  ta  spadła na  błogie 
całkiem  w duchu i języku  niemieckim prow a­
dzone rządy, bo przecież tylko lud był innej 
narodowości, „ p o d o b n i e  j a k  t o  w i d i  j m y 
w e  w s c h o d n i c h  p r o w i n e y a c h  P r u s 11. 
Był sam orząd, na  wyborach oparty, a  u wfky- 
stkich w ładz panow ał język niemiecki, był uni­
w ersy te t niem iecki w Dorpacie, niem iecka po­
litechnika. były gim nazya i szkoły realne, k tó ­
rych uczniowie byli barazo obarczani, bo języka

rosyjskiego uczyć się musieli, były nareszcie 
i szkoły Indowe z przymusowem uczęszczaniem, 
a Ind w iejski pobierał nauki w języku ojczy­
stym. łotyckim  i estońskim . Nie zmuszano do 
uczenia się języka niemieckiego, ale kto sobie 
przyswoi! wyższe nauki, ten też z pewnością 
został Niemcem.

Na jeden ty lko ucisk przed r. I8 b l skarżyć 
się było można, n a  ucisk przez M ikołaja wy­
wołany, przez A leksandra  II. jednakże  złago­
dzony. T w arde bowiem praw a kościem e n a ru ­
szały sum ienia pro testanck ich  pastorów , a kul- 
tu rkam pf ten  ściągał na nich kary  policyjne 
i sądowe. P rzez w tajem nicy trzym any ukaz 
A leksandra II. w roku 1865 praw o to zaw ie­
szono w prow ineyach nadbałtyckich  i nastąp iło  
la t 16 w spokoju. Z a  A leksandra  III. dopiero 
s ta ła  się rzecz nie do u w ie rzen ia : ukazu nie 
zniesiono, ale w prost jako niebyły uznano, 
a  liczni bardzo pastorzy  ulegli prześladow aniu 
za czyny, które, gdy były dokonane, w cale nie 
były karygodnem u

O dtąd rozpoczyna się bardzo a bardzo smu­
tn a  epoka dla Niemców nad rosyjskim  B a łty ­
kiem. t  rzynaście la t panow ania A leksandra  I I I  
w ystarczyło do rozbicia p ięknej budowy nie­
m ieckiej. „Dziś ży ją  tam Niemcy wśród ruin, 
wśród cierni i kolców, k tó re  burzyciele zasiali 
w rum owiskach. .A leksander I I I  nakazał na 
w szystkich polach rozpocząć w alkę i p rzepro­
wadzić energicznie w dziedzinie kościoła i szko­
ły, adm inistracyi i sądow nictw a, tak , że na­
stępca jego już zasta ł praw ie w szystko znisz­
czone. P ro testan tyzm  dziś już je s t ty lko „c ier­
p ianą se k tą 11, a na budowę nowego zboru po- 
trzeoa zezw olenia biskupa schizm atyckiego. Nie 
zliczysz wypadków, w których pastorzy  karan i 
byw ają za w ypełnianie swoich obowiązków a 
ich w iernych uw aża pop gwałtem za schizma- 
tyków.

D orpat przechrzczony na „,Turjew“, już nie 
cieszy się uniw ersytetem  o cechach niemieckich, 
cały, prócz w ydziału teologicznego, je s t  zupeł­
nie zrusyfikow any. W ykład niem iecki pozosta­
wiono na w ydziale teologicznym z obawy, aby 
rosyjski nie s ta ł się podporą dla propagandy 
ku krzew ieniu p ro testan tyzm u między R o s ja ­
nami.

W e w szystkich gim nazyach i szkołach rea l­
nych (zupełnie ja k  u polskich dzieci w K się­
stw ie Poznańskiem . —  Przyp. red.) zaprow a­
dzono rosyjski język  jako  wykładowy, a ponie­
waż w stępujący  uczniowie, tuk Niemcy, jak  
Estonow ie i Ł otysze, j*ęzvka tego w domu aie 
poznali, można sobie wyobrazić, j a k  w i e l k i e  
s ą  w y n i k i  t a k i e j  n a u k i  — mówił dalej 
uczony niem iecki. Ale gorszym  jeszcze jest 
duch, w którym  nau k a  udzielaną bywa. W y­
chodzi się z fałszyw ego założenia, że dzieci 
w szkole są  w yłącznie pochodzenia słow iań­
skiego, gdy tym czasem  w niektórych klasach 
ani jednego nie ma ucznia tego pochodzenia, 
a  w te j myśli w szystko co uczniom drogie i 
święte, bywa ośm ieszane i przekręcane. P ro te ­
stanckich  uczniów zm usza się chodzić do cer­
kwi praw osław nej. Języ k  niemiecki zepchnięto 
do stopnia  nadobowiązkowego, zaledwie cierpia­
nego stopnia nauk. K to więc ty lko może, nie posyła 
swych dzieci do tych szkół. T ak  długo, jak  się 
da, uczy się je  pryw atnie, hojność bogatszych 
um ożebnia tak ie  postępow anie mniej zamożnym. 
Uczniowie pryw atn ie  kształceni m ają n a tu ra l­
nie później, gdy do wyższych w stępują klas, 
do zw alczania wiele trudności. O szkołach lu­
dowych, przez Niemców założonych, można kró­
tko się w yrazić, że uległy one zupełnem u zni­
szczeniu, e lem entarne zaś w ykształcenie ludu 
spada na  coraz niższy poziom.

N iem ieckie urzędy adm in istracy jne  i sądow ą

ta k  w m iastach  ta k  i po wsiach, za jm ują wy­
łącznie Rosyanie. D aw ne praw o w yborcze upa­
dło. rząd m ianuje w szystkich urzędników . W ła­
dze w szystkie u rzęd u ją  w języku rosyjskim . 
Mimo tego ta k  bardzo sm utnego położenia, mi­
mo tak  groźnego ucisku, mimo ta k  bezm iernego 
zw alczania języka  niem ieckiego, trzym a się 
duch niemiecki, w zm aga patryotyzm , szerzy się 
łączność. „Cóż dziś mogą zrobić obyw atele Rze­
szy niem ieckiej dla uciskanych b ia c i? -1 „Ma- 
te ry a ln a  pomoc, jak ie j udzielać zw ykł zw iązek 
szkolny niem iecki, tu  je s t  znpełnie w ykluczoną11. 
K ary  srogie spotkałyby odbierających , a też 
pomoc tak a  je s t zbyteczną. Jak k o lw iek  na  
razie przez rusyfikacyę zapanow ał pożałow ania 
godny stosunek, że wiele osób z urzędn wy­
pędzono. że inni dobrowolnie dla skrupułów  
sum ienia opuścili stanow iska, minęło już prze­
silenie. a dotkniętym  otw orzyły się inne źródła 
zarobku i t. d.

W  ten  sposób skarży ł się uczony niemiecki 
na ucisk swoich rodaków  pod obcym zaboiem 
a  z licznego zgrom adzenia nie podniósł się. nie­
ste ty , ani jeden głos pro testn  przeciw  tak iej- 
sam ej p rak tyce  rządu  pruskiego, w prow ineyach 
polskich, jak a  rząd rosy jsk i stosu je  do Niem­
ców w prow ineyach nadbałtyckich .

Nowy dokument unicki.
Unici, prześladow ani pod rządam i cara , nie 

m ają  p raw a głosu, nie m ają  praw a użalić się 
publicznie na swe c ie rp ien ia , upomnieć się
0 swe pogw ałcone praw a. Od czasu do czasu 
jednakże  przedrze  się z za kordonu rosy jsk ie­
go bolesny jęk  tych m ęczenników w iary, n a j­
częściej pod postacią  prośby do pap ieża o w sta­
w iennictw o. D zienniki ogłaszały już n ieraz  po­
dobne dokum enta m ęczeństw a unii. —  Poniżej 
p rzy taczam y nowy taKi dokum ent najśw ieższej 
daty. Je s tto  prośba unitów , pochodzących z gu- 
bernii siedleckiej, a skazanych  na w ygnanie
1 przebyw ających w guLe-nii chersońskiej. — 
W ypraw iona była do Rzymu 8 czerw ca 1900 
roku.

Oto najw ażniejsze ustępy tego bolesnego do­
kum entu:

„Najm iłościwszy Ojcze święty! Oto my. nę­
dzne tw oje dzieci, unici z gubern ii siedleckiej, 
upadam y z jękiem  i płaczem u nóg W aszej 
św iątobliw ości, abyś raczył się zlitow ać nad 
nami i Swojem w staw iennictw em  w yjednał nam 
łaskaw ie u cesarza Rosyi zw olnienie nas od 
kury  w yguitnia z k ra ju  ojczystego, od domów 
i rodzin naszych —  za to, że nie chcemy się 
odłączyć od kościoła kato lickiego i p rzejść  na  
szyzmę.

Niżej wymienieni z gubern ii siedleckiej po-i 
w iatu  włodawskiego, wsi Jam y, parafii-O strów ,1 
jeszcze w roku 1874 zostaliśm y wyw iezieni do 
chersońskiej gubernii, ziemi św. K lem ensa. —  
i rozrzuceni po rozm aitych wsiach, abyśm y ła ­
tw iej zapomnieli naszej św iętej w .ary  ka to li­
ckiej i języka polskiego. Kecz uui w ięzienie, 
ani bicia, ani przelew krw i nie oderw ie nas od 
ukochanej naszej m atki kościoła rzym sko-kato- 
lickiegt i od gorącej miłości naszego O jca  św.
papieża...

Podaliśm y prośbę o uw olnienie n as  od k a ry  
w ygnania do cesarza  Rosyi w roku  1894, lecz 
od M ikołaja I I  otrzym aliśm y odmowną odpo­
wiedź; a przyczyny te j odmowy nie możemy 
dociec, bo jesteśm y w szyscy w iernym i podda­
nymi cesarza Rosyi, w szystk ie obow iązki w zglę­
dem jego osoby i państw a  rosy jsk iego  w ypeł­
niamy, ja k  nam w iara  nasza  zaleca, ty lko  cała 
nasza w ina je s t w tem, że nie chcemy, bo nie 
możemy odstąpić w iary  ojców naszych T ysiące

Stan isła  to S ie  rosłaa\shi.

TJ piór.
ii

(L W  dalszy).

ty  usiadła i Sjto j rża ła  w górę.
9 IJ?u  dzięki! Nwieciło się, a więc je s t w domu. 
^ap iac iła  woźnicy i podeszła do bramy. 

^*iagle w zdrygnęła się. Przypom niała sobie, 
L » ta ł tu  w czoraj i czaił się jak  złodziej pod 
tu b a m i domów. Zdało się je j, że widzi go, o 

- w załomie rnuru. iak krv ie  się i w żera
'T i
*j Nieprzytomna biegła po schodach. Uzuła, jak  
y .Z a  nią skrada, zacisnęła z w ściekłością zę-

Jej w7 dnszę palącera spojrzeniem.

szeptała  zawzięcie:
?*ech idzie, niech zobaczy, nacieszy się. 

fjy&cisnęła gwałtowmie dzwonek elektryczny, 
la' AZała jego silny  m etaliczny dźwięk i naci-
toż coraz silniej, potem usłyszała w pokoju 

S p ieszone kroki.
K to tam ? 

y Ja !  otwórz! P rędzej!
Z-ąU^Wii w idziała tę  bladą tw arz  w każdym 

ciemnego kory tarza . 
kp2 e j tchu  w biegła do pokoju i rzuciła  się na 
trą,. ? ' O ddychała gw ałtow nie i ciężko, dreszcz 

"  V s trz ^ a ł  ciągle je j ciałem.
Ho j ę ^ ałara jak ie ś  przeczucie, że przyjdziesz 

■̂ ..n iA T m yślnie zostałam  w domu.
^ ś l ^ A i  mo^ a  8-0 była n ie zastać. S traszna  

JU "7 ® te raz  już w szystko dobrze. 
b°&ad '} ■ z(9 ;v -. okrycie i kapelusz. Potem

z,ł ją  na  kanapie i usiał przy niej.

—  Nie wyobrażasz sobie, jak  mnie to cie­
szy, że cię widzę. Tęskniłem  po prostu za to ­
bą. Aleś zziębła str^szuie. Z araz każę stróżowi 
nastaw ić samowar. D rżysz cała z zimna.

Uzyżby on o niczeni jeszcze nie wiedział, 
czyżby nie domyślał się, co si^ stało  ? nie do­
m yślał się, dlaczego tak  d rż a ła ?

Miałem w ielką ochotę odwiedzić cię dzi 
siaj popołudniu, a le  rozumiesz chyba, że spot­
kanie z twoim przyszłym  mężem nie byłoby 
dla mnie bardzo przyjemnem.

Żałuję, że nie przyszłam  wcześniej do 
ciebie. On —  z trw ogą rozejrzała  się po po­
koju - nie był dzisiaj wcale u mnie.

W ięc nareszcie  p rzesta ła  ją  dręczyć ta  ohy­
dna zmora. P a trz y ła  śmielej przed siebie.

- Nie wiedziałam, co robić wieczorem i p rzy­
jechałam  w reszcie tu ta j.

D ziękuję ci, moja słodka. Nie uwierzysz, 
ja k  jestem  szczęśliwy, żeś do ranie przyszła. 
D ostałem  dzisiaj telegram  z domu, ju tro  wie­
czorem będę m usiał jechać i pewnie nie prędko 
powrócę.

— W ięc stanow czo masz zam iar jechać na 
ten rok do P ary ża  ?

Muszę, chociażbym nie chciał. T rzeba już 
raz skończyć tę  nudną rozpraw ę. Nie przypu­
szczałem jednak, że to tak  prędko nastąpi. 
Uhciałem tu posiedzieć jeszcze k ilk a  tygodni.

W ięc jedziesz ju tro  — z trw ogą m yślała 
o tem, że ju tro  nie Ipędzie się m iała gdzie 
schronić, że on odjedzie ju tro  i zostaw i ją  samą, 
sam ą z dręczącerni myślami, sam ą z tym upiorem.

A gdybym cię bardzo prosiła, żebyś tu  
jeszcze kilka dni pozostał, k ilk a  dni. którebyś 
w yłącznie mnie poświęcił, czy nie zrobiłbyś

tego dla mnie. nie zmieniłbyś zam iaru. - Mó­
wiła głosem drżącym , pochylając się pieszcząco 
ku niemu.

— O statecznie, może i mógłbym to zrobić. 
Ale po co to ? P rzecież i tak  nie będę cię 
mógł widywać, z nim nie chcę się spotkać, 
a wątpię, żebyś każdego w ieczora znalazła  dla 
n?nie kilka wolnych chwil.

Zakłopotała się, nie^ wiedziała, co inu powie-

(̂ ZieC Bo wiesz... zapomniałam ci powiedzieć, 
że że... — za jąknę ła  się — on w yjechał

dzmiaj. jechał ? I na długo? . . .
f o  znaczy... właściwie... uie powiedział 

dokładnie... ale przypuszczam, że zabaw, k ilka

d , Żebv się tylko nie zdradzić przed Adolfem. 
Nie w i d z i a ł /  dlaczego, ale n,e c liem l, m . J g o

powiedzieć, i  l a k mf S l  dzisiejszy wieczór 
stkiem . Dlaczego wsp0Innieniami. Nowa
zatruw ać tem i bolesnemi wspum
myśl zaśw itała  je j a mózgu. Dre(jze; D0.

T .  T “  K S F C  ro“z l y T s t J mdj 
S ™ i t > w i « r z e  zośiaijjes . Mani prze- 
pyszny pomysł. Ju tro  wczas rano pojedziemy 
na wieś i przez cały tydzień będziemy ciągle 
razem sami dla siebie. Praw da, ze sie, zga-

Zarzuciła  mu ręce na  szyję i całow ała go
nam iętnie. ™ ■ i u ,

  D la mnie to  zrobisz. Chciałabym na k ilka
dni uciec z m iasta, a  sama nie pojadę... Ju tro
raniutko, dobrze?  Z ostanę tu ta j przez noc.
Nie będę brać żadnych rzeczy.

—  Bardzo mi się twój p lan  podoba. Owszem, 
jeżeli ci to spraw i przyjem ność, bardzo chętnie 
zostanę. Z a te leg rafu ję  do domu, że te raz  przy­
jechać nie mogę i zostanę z tobą. Ale jeszcze 
jedno. Chcesz, abyśm y jechali ju tro , otóż wi­
dzisz, ju tro  bezw arunkow o jechać  nie mogę. 
Mam załatw ić k ilk a  spraw, k tó re  nie cierpią 
zwłoki.

T naw et dla mnie nie m ugłbyśieh odłożyć, 
gdybym ci powiedziała, że mi niezm iernie wiele 
na  tem zależy, aby ju tro  rano w yjechać ?

— Nie, m oja Dziuniu W iesz, że cię bardzo 
kocham i gdybym mógł zrobiłbym w szystko 
dla ciebie, ale tego nie mogę.

—  W ięc nie pojedziesz ju tro  ze m ną?
Nie, ju tro  stanow czo nie. Jeżeli możesz 

jeszcze jeden dzień poczekać, pojadę z n a j­
w iększą chęcią, ju tro  nie mogę.

T ak a  szczęśliw a myśl. W yjechaliby  w czas 
rano, nie m yślałaby o nim, A dolf nie dowie 
działby się o mczem, a przez tydzień uspokoiłaby 
się zapom niała. J a k a  szkoda, że Adolf ju tro  
jechac nie może. Z nała  jego stanow czość i w ie­
działa że mczem nie zdoła g0 „kłonić, aby 
zmienił zamiar. ’ y

— Ale ju tro  przyjdziesz do mnie —  spy­
ta ła  nagle —  i zostaniesz przez cały dzień.

Może w stąpię za chwilę, długo nie będę 
mógł zostać. Chcę ju tro  w szystko ta k  uporząd­
kować, abym po powrocie ze wsi, jeżeli wogóle 
pojedziemy, mógł na tychm iast jechać dalej No 
oczywiście przyjdę na  godzinę lub na dwie, ale 
za więcej nie ręczę.

W ięc znowu będzie ju tro  sama. Ju tro . W  ten 
s traszn y  dzień jego pogrzebu. Nie. nie, ona nie 
pójdzie za jego trum ną, raczej narazić się na

wszystko, niż w lec się przez ulice z piętnem  
an y a  czole, za tru p em  człowieka, k tó ry  

k i ?  zI cle zakończył. Co zrobić? co zro-
i • o jechać n a  w ieś? Nie, tam  jeszcze w ięk­

sza pustka, jeszcze s t-a szn ie jsza  samotność. Tu 
w m ieście ła tw ie j zagłuszyć zgryzoty rozpacz, 
u ma znajom ych, przyjaciół, Adolfa, a  tara ni- 

^ogo. I ty lko  ju tro  jeszcze, tylko ten  jeden  
dzień; p o ju trze  pojedzie na wieś, zapomni, uspo­
koi się, będzie szczęśliwa*

A le po ju trze  pojedziesz ze m ną?
Pow iedziałem  ci już, że z najw iększą 

przyjem nością. Zaręczam  ci, że wolałbym i ju ­
trze jszy  dzień spędzić z tobą m wsi, niż gonie 
po mieście, ale to niemożliwe. A więc nie gnie­
w aj się moja najdroższa. —  P o jn trze  w y jeż ­
dżamy.

N alał herbatę  do filiżanek i podał je j i sobie. 
Oboje pili w milczeniu.

—  Czy jad łaś już kolacyę? '
— D ziękuię ci.

Cóż D ziunia robiła dzisiaj przez cały
dzień.

— Co robiłam —  zam yśliła  się —  to co 
zwykle.

— Zdawało mi się, że je s te ś  dzisiaj smu­
tniejsza. Sądziłem, że cię coś przykrego  spo­
tkało.

Z adiżała. O bm yślała każde słowo, aby się 
przypadkiem  nie zdradzić.

—  Nie. Cóżby się stać  mogło? B yła  w ieczo­
rem trochę c ie rp iąca, m iała silny ból głowy, 
zem dlała naw et. Ale to już  przeszło. T eraz  
je s t już zupełnie zdrow a, ty lko  trochę zmę­
czona. (Dok. nast.)
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naszych b rac i Unitów, cierpi za w iarę  Jo  dziś 
dn ia  na w ygnaniu  w rozm aitych guberniach na  
rozległych stepach całej R o sy i, w szyscy oni 
w zdychają  i modlą się gorąco do B oga o uwol­
nienie , wszyscy zanosiliby do stóp Waszej 
Świątobliwości b łagan ia  i ję k i s traszne  codzien­
ne, gdyby mogli, ale  je s t  to im wzbronione pod 
k arą  w ięzienia i kato rg i.

G arstk a  nas ty lko  pisze tę  prośbę, ale je s t 
ona w yrażeniem  fhyśli i uczuć w szystkich nas 
w ygnańców  za w iarę  i w szystkich tysięcy tych 
naszych b rac i Unitów , k tórzy  pozostają w do­
mu w gubern ii siedleckiej i lubelskiej.

„Pocieszali się nasi bracia unici, że nowy ce­
sarz Mikołaj da folgę prześladow aniu, bo przy 
spisie ludności rozporządził, aby w szystk ich  za­
pisyw ać do te j wiary, ja k ą  w yznaje każdy; to 
i zapisyw aliśm y się jak o  katolicy . Ale potem 
wszczęło się prześladow anie jeszcze w iększe r 
k ilkudziesięciu z naszych znowu uwięzili. K się­
ży obrządku łacińskiego, podejrzanych o to, że 
nam sprzy ja ją , wywożą do Rosyi, a innych ru ­
g u ją  z m iejsca wyższego na niższe, zostaw iają 
miesiącami i la tam i bez obowiązków i bez u trzy- 
raania"".

Tu następu ją  nazw iska podających tę  prośbę, 
k tó re  z łatw o ziozum iałych powodów opuszcza- 
my.

N astępnie  w ygnańcy opisu ją  swe losy i hi- 
sto ryę  swego w ygnania:

„W szyscy jednocześnie, t. j. 1874 r. zosta­
liśmy w yw iezieni do gubern ii chersuńskiej ze 
wsi Jam y  w gubern ii sied leck iej. T rzech  jnż 
stanęło przed Bogiem  n a  sąd Jeg o ; imiona ich 
są następujące"" (tu  n a s tę p u ją  nazw iska i opis 
śm ierci).

„T ylko  dziew ięciu aas jeszcze żyje. Ju ż  26 
la t  upływ a, ja k  w ydaleni o setki w iorst od k ra ­
ju , znajdu jem y się w śród ludzi ciemnych, ży ją ­
cych w szyzmie. Jesteśm y  bez środków do ży­
cia, bo dostajem y tylko po 15 kopiejek na do­
bę. Choć w k ió tk ieh  słowach podajem y tu  to, 
co się działo w r. 1874 w naszej wsi Jam ach, 
bo n ik t w E uropie naszą sp raw ą się nie za j­
m uje, św iat, zdaje s ię , zapom niał o tysiącach 
ludzi, k tó rzy  są mordowani za w iarę, a znikąd 
nie m ają pomocy.

„10 grudnia  1874 r. p rzy jecnał do naszej 
wsi naczelnik G ł o w i ń s k i j  z kozakam i i ze­
branym  ludziom oznajm ił od cesarza, że wszy­
scy m ają być praw osław nym i, tj. szyzm atyka- 
mi; w tedy mężczyźni, kobiety  i dzieci padli na 
kolana i na  tw arz  i oznajm ili z wielkim k rzy ­
kiem  i płaczem : „co chcecie róbcie z nami, my 
za nic nie odstąpim y w iary  naszej rzym sko­
katolickiej

„R ozgniew any naczeln ik  rozkazał kozakom 
bić w szystek lud zgromadzony, nie w yłączając 
kobiet. Z kobiet najbardziej obito następu jące: 
(n astęp u ją  nazw iska). D o tą t bili w tłum ie, ale 
później obchodzili kozacy dom od domu, wywo­
ływ ali gospodarza, p y ta jąc  go, czy podpisuje 
się na praw osław ie; każdy rozum ie się odpo­
w iedział: „ jestem  katolikiem  i um rę katolikiem ."1 
W tedy  dopiero kozactw o rozciągało każdego 
i zapam iętale biło pałkam i i knuram i z że la­
znego d ru tu , ta k  iż k rew  się la ła  strugam i. 
(N astępu ją  nazw iska.!

„Po tern zbiciu zabrano mężczyzn do więzie­
nia, do m iasta B iała, gub. siedleckiej, i tam 
w ciasnych pokoikach trzym uno po 30 ludzi 
przez 4 m iesiące, tak , iż brakło  m iejsca na 
podłodze, aby się w szyscy mogli położyć. Po 4 
m iesiącach dopiero przeznaczali nam m iejsca 
w yguania i powywozili nas etapem  do rozm ai­
tych  gubern ii cesarstw a. W ielu  z nich już 
skończyło swój żyw ot doczesny na w ygnaniu, 
jed n ak  w szyscy praw ie w ytrw ali w wierze k a ­
tolickiej do osta tn iego  tchnienia"1.

P rośba kończy się w yrazam i najw yższej czci 
d la  papieża Leona XI TI.

Z  wystawy powszechnej.
ParyŹ, 25 sierpnia.

( = )  S zkoda, źe um arł G oncourt, zapalony 
wielbiciel Japon ii. Z bierał prześliczne często, a 
zawsze nadzw yczaj oryginalne dzieła sz tuk i j a ­
pońskiej, ale te raz  oto mógłby na w ystaw ie po­
dziwiać jap o ń sk ą  E leonorę Duse, panią Suda 
Yacco. W  Jap o n ii dziś jeszcze, podobnie ja k  
w W arszaw ie u ks. Je z u ity  Bohomolca przed 
stu  mniej w ięcej la ty , kobiece role g ra ją  męż­
czyźn i, a  niektórym  ty lko  kobietom  wolno za 
specyalnem  pozwoleniem m ikada w ystępow ać na 
scenie. Do tych w ybranych należy pani Sada 
A acco, bardzo ceniona w ojczyźnie sw ojej ak to r­
ka. N a sposób iuropejskich koleżanek i ona 
po jechała  do Ameryki po dolary i o k la sk i, a 
w Chicago w idziała ją  g ra jącą  pani R e ja n e .— 
P a ry sk a  lwi » sceniczna nazw ała wówczas pa­
n ią  Sadę japońską  E leouorą Duse, a to co po­
wie pani R ćjane ma i Paryżn w ielką w artość.

Ja k o ż  pani Sada^ Jacco  zjechała ze sw oją 
tru p ą  nad S ekw aną i daje przedstaw ienia w tea ­
trzy k u  znanej ta n c e rk i Loie Fu ller. P aryżan ie  
tłum nie zb ie ra ją  się w małej sali. ażeby, po­
dziw iać egzotyczną a rty s tk ę . T rupa japońska 
częstu je  nas dram atem  w dwóch aktach p. t. 
„G ejsza i rycerz"". T reśc ią  owego dram atu 
je s t  s ta ra  h isto rya, k tó ra  w szędzie mimo to po­
zostaje  nową, naw et w Japom i. 1 * cerz Banza 
pa ła  m iłością do sław nej na  cały  k ra j „gejszy“ 
K atsu rag i, k tó ra  znowu kocha bez g ran ic  innego 
rycerza, nazw iskiem  N agoja. Banza wzywa 
ryw ala swojego do w alki na  śm ierć i życie 
i w łaśnie krótkim , japońsk im  mieczem ma za­
dać mu cios śm iertelny, gdy w sam czas nad­
biega „gejsza"1, rzuca się pomiędzy w alczących 
i broń im odbiera. P . Sada Jacco . g ra ją c a  
rolę gejszy, okazuje w te j scenie w ie lką  siłę 
dram atyczną, ale niemniej podbija widzów sw oją 
u jm ującą  postacią... W  m ałych w praw dzie, ale 
pięknych, w kszta łc ie  m igdałów oczach je j 
płonie już nie ogień, lecz pożar nam iętności. 
W  akcie  drugim  ta le n t japońskiej a r ty s tk i 
św ięci praw dziw y tryum f. Rycerz Nagoja, czu 
jąc  w yrzuty  sum ienia, pow raca-do  sw ojej p ra  
wowitej m ałżonki Oryhim e i zam yka się z n ią  
w św iątyni dla ug run tow an ia  swej w ierności 
m ałżeńskiej, a tem  gruntuw niejszego  zapom nie­
n ia  o gejszy. T u ta j czuje się bezpieczuym 
przed wszelkiem i pokusami, do św iątyni bowiem 
gejszy  m ają w stęp w zbroniony. Ale piękna 
K a tsu rag i idzie śmiało na  zdobycie św iątyni.

na k tó re j s traży  stoi zastęp  pobożnych k ap ła ­
nów. Zjaw ia się przed nimi i zaczyna tańczyć 
i śpiewać. W ydaje się. ja k  gdyby postać jej 
p łynęła lekko nad ziemią, a gdy ręce swoje 
wyuiąga nad głowami kapłanów , zg inając  przy 
tem kibić sw ą z poryw ającym  wdziękiem, widz 
pewnym jest. że cnota kapłanów  pryśnie u stóp 
czarodziejki. W reszcie giom ada kapłanów  zry­
wa się rów nież do tańca. K atsu rag i zbliża się 
coraz bardziej do bramy, poza k tó rą  je s t  sie­
dziba w szystkich św iętości i ukochanego Nagoi. 
T ańczy i śpiew a i wesoło uderza w tam burgu, 
ale każdy je j ruch, każdy ton, każde spojrzę-, 
nie mówi, że to dziewczę pośród rozkosznej 
orgii upada praw ie pod ciężarem  cierpienia. 
W reszcie zbliża się do bramy i chce prze­
kroczyć próg. O trzeźw ieni s tra szn ą  odpowie­
dzialnością k ap łan i t iz y  razy  ją  od trąca ją  i ra ­
n ią  swojem i mieczami. W atsu rag i w yczerpana 
ta ń c e m , z ran iona  m ieczam i, złam ana obojętno­
ścią kochanka nm iera u progu świątyni. A scenę 
konan ia  oddaje a rty s tk a  japońska z realizmem, 
ow ianym  rzeczyw istą  poezyą. W idzowie z za­
partym  oddechem p a trzą  na  młode dziewczę, 
k tó re  pośród nieznacznych drgień prześlicznego 
c ia ła  oddaje osta tn ie  tchnienie.

Praw dziw ym  talentem  pani Sada zjednała  so­
bie cały Paryż. Podczas uroczystości rozdaw a­
nia nagród m usiała z tru p ą  sw oją dać przed­
staw ienie w ogrodzie pałacu E lizejsk iego  wobec 
prezydenta  republik i i zaproszonych przez niego 
przew ażnie zagranicznych gości, k tó rzy  na  ten  
dzień nagród zjechali się ze w szystk ich  k ra ń ­
ców św iata. I tu ta j podbiła widzów bez trudu  
sw oją m istrzow ską grą. Niechże ta  korespon- 
dencya będzie w całości pośw ięconą japońskiej 
a rty stce .

Alkoholik na tronie,
Ubogą stosunkowo pamiątkową literaturę niemie­

cką wzbogacił generał Holten zajmującemi swojemi 
wspomnieniami z dworu duńskiego pod panowaniem 
Fryderyka VI, Chrystyana VIII i Fryderyka, VII. 
(Vom dRnischen Hofe: Erinnerungen aus der Zeit 
Friedricha VI, Christiana YIII und Friedricha VII. 
Stuttgart Robert Lutz). Generał Holten. jako adju- 
tant króla Fryderyka VII. poznał dokładnie zakuli­
sowe sprawy dworu w Kopenhadze, spisywał wier­
nie swojó . wrażenia i spostrzeżenia, kreślił sylwetki 
rozmaitych osobistości, notowar skrzętnie wszystkie 
anegdoty i stworzył zajmujące pamiętniki, mogące 
się nawet ostać wobec niezrównanych wzorów fran­
cuskich.

Przyjrzyjmy się sylwetce króla Fryderyka VII, 
tego alkoholika na tronie. Człowiek ten, według Hol- 
tena, był umysłowo chorym, ale miał często jasne, 
chwile, nawet z przebłyskami genialności. Taką sa­
mą dyagnozę, chociaż w łagodniejszej formie, wypo­
wiedział duński fizyolog Eschricht: „Król był od u- 
rodzenia niezwykle uzdolnionym chłopcem, którego 
siły umysłowe od czternastego roku życia przestały 
się rozwijać z powodu pożałowania godnej skłonno­
ści". Ową pożałowania godną skłonnością był popro- 
stu nałóg do nadużywania trunków. Tę słabą stronę 
charakteru Fryderyka VII równoważyły szlachetne 
jego zalety, a przedewszystkiem dobroczynność. Pro­
szącym o pomoc odmawiał dopiero wówczas, gdy mc 
już literalnie ani jeden szeląg nie pozostał w kie­
szeni z pensy i. którą mu z jego listy cywilnej wy­
płacał miesięcznie minister skarbu Berling. Obok 
tego jednakże miał usposobienie pełne sprzeczności. 
Uprzejmy i miły, w jednej chwili stawał się oza- 
sami jakby miniaturowym Neronem; raz wolnomyśl- 
ny, drugi raz był więcej prawowiernym, 'n iż jego 
własny kaznodzieja.

Zbierał zapamiętale wszelkiego rodzaju czapki i 
kapelusze, któremi zapełniał całe szafy. Również miał 
manię do tych odznaczeń i orderów, które tylko za 
pewne, ściśle określone zasługi można było otrzy­
mać. Zwłaszcza nie dawał: mu spokoju medal, udzie­
lany za ratowanie życia ludzkiego, chcąc zaś ko­
niecznie udowodnić, że ma do niego prawo, opowia­
dał przeróżne zmyślone historye. Twierdzi! np., że 
z fal jeziora Langley wyratował jedenaście praczek, 
a ta historyjka wywoływała ua usta słuchaczy o 
tyle ugruntowany uśmiech, że król Fryderyk VII 
czuł ogromną odrazę do wody. Powtarzał również 
często bardzo pieprzne opowiadanie o wyratowaniu 
księżny Bevern, która swoją drogą umarła przed 
urodzeniem się swojego zbawcy.

O nałogu króla Fryderyka VII do trunków opo­
wiada Holten z wielką rezerwą, twierdząc, że „nie 
można go obwiniać o niepowściągli wość"‘. WedłuJ 
pamiętników Holtena, „król mógł znieść dosyć dużo, 
gdy zwłaszcza pił swoje własne dobre wino, do któ­
rego był przyzwyczajony"1. Ale na balach mieszczań­
skich we Flensburgu król pijał tak wiele, że zawsze 
potem chorował. Również gdy podejmował u siebie 
gości, pił za dużo; nawet gdy żona samą swoją obe­
cnością krępowała go, zawsze znalazł sposobność do 
wychylenia szklanki i wtedy pił z taką miną, jak 
gdyby spełniał konieczny obowiązek. — Podczas po­
dróży przyboczny masztalerz jego, niejaki Anders 
Petersen, oryginał, który każdemu prawdę w oczy 
mówił, uważał ściśle, ażeby koronowany pau jeero 
nie przebaał miarki. Raz podczas jazdy do Kopen­
hagi zażądał Fryderyk wina. a gdy otrzymał odpo­
wiedź. że ostatnia jnż flaszka jest wypróżniona, za­
wołał do Andersa:

— W  takim razie ty ją wypiłeś!
— Tak jest, wasza królewska mości — odp.iwie- 

dział Anders, a potem dodał pocichu tak, że Holten 
tylko mógł słowa jego usłyszeć:

Przecież muszę pamiętać, ażeby nie przyjechał 
do miasta pijany.

Mimo to Fryderyk VII panował wcale nie gorzej 
od licznych zawsze trzeźwych panujących.

Kraków, 30 sierpnia.

Składki na Jasną Górę. w  dalszym ciągu na 
odbudowanie zawalonej wieży i spalonych części 
klasztoru Jasnogórskiego złożono w naszej Admini- 
stracyi: Skrobot Marya 2 K, .T. M. 2 K, K. W., 
W. K. 10 K, Kwapniewska Zofia 1 K, M. Ł. 3 K, 
Od mieszkańców' gminy Grzegórzki 75'35 K, Urząd 
gminy Grzegórzki 10 K. Razem z poprzednio 
wykazanemi: 1.343 koron 38 halerzy i 20 marek.

Trzeci tysiąc ! W  dniu dzisiejszym kwota skła­
dek na Szkołę Indową, zbieranych przez kursora 
Tow. Szkoły ludowej, weterana z r 1863 przekro­
czyła sumę 3000  koron. Kwota ta powstała wyłą­

cznie z groszowych składek wrzucanych do puszki 
w publicznych lokalach

Na szkołę im. królowej Jadwigi w Zwardo­
niu na granicy węgierskiej uzyskano z festynu 
w parku p. Bauera, odbytego 26 b. m. brutto ko­
ron 1828 64 hal. Po potrąceuiu kosztów czysty 
dochód wynosi 1600 koron i 10 hal. Imieniem kra­
kowskiego Koła pań „Tow. Szkoły ludowej"1 składa 
niniejszem wszystkim, którzy czemkolwiek przyczy­
nili się do zebrania tego funduszu, seraeczne po­
dziękowanie, szczególniej paniom komitetowym, któ­
re nie szczędząc pracy i trndu, głównie przyczyni­
ły się do uzyskania tak pokaźnej sumy, a państwu 
Bauerom* za łaskawe użyczenie parku oraz pomoc 
w urządzeniu. Zarząd  ńrakoicskietjo Koła pań.

Kresowa placówka SOKOia w Biały święci 
w niedzielę dnia 2 września b. r. uroczystość otwar­
cia tuwarzystwa. Ku źródłom Wisły, polecą groma­
dy „Sokołów"" od Bochni. Krakowa, Jordanowa, 
Wadowic i t. d., by wziąć udział w tej radosnej 
dla sokolstwa całego uroczystości. Z Krakowa wy- 
jedzie drużyna sokola rano w niedzielę, o godz. 6 
rano. Program rozpocznie pochód sokoli do Czytel­
ni polskiej, a jednym z najważniejszych p inktów 
będą publiczne ćwiczenia w sali „pod czarnym or­
łem “. Wieczorem wspólna zabawa z koncertem za­
pełni niezawodnie salę „Czytelni"" publicznością i 
gośćmi z gniazd sąsiednich. Życzyć sobie należy, 
by Towarzystwa sokole jak najliczniejszym udzia­
łem w niedzielnej uroczystości zadokumentowały 
poczucie jedności -i solidarności, zwłaszcza na grun­
cie bialskim, gdzie tyle pracy, trudów i wysiłków 
potrzeba, by sprostać obowiązkom wobec tylu ty­
sięcy kresowych rodaków!

W sprawie statutu miasta Krakowa „Czas"
we wczorajszym wieczornym numerze ogłosił tele­
gram z Wiednia następujący:

„Wiadomość, jakoby ministerstwo zarządziło prze­
prowadzenie wyborów do Rady miejskiej w Krako­
wie na podstawie starego statutu, jest — jak zape­
wniają w ministerstwie dla Galieyi — pozbawioną 
wszelkiej podstawy. Ministerstwo, podzielając najzu­
pełniej zapatrywanie komisyi prawniczej Rady mia­
sta Krakowa, iż mandaty dotychczasowej Rady ga­
sną dopiero po przeprowaazeniu nowych wyborów, 
nie ma najmniejszego powodu do wydawania jakich­
kolwiek zarządzeń w tym względzie"".

Sekcya ekonomiczna krakowskiej Rady miej­
skiej odbyła wczoraj przy bardzo nielicznym udziale 
radców posiedzenie, na którem uchwalono wykonać 
roboty przedzimowe w mieście.

Kupcy a krakowska szkoła handlowa.
Starszy kongregacyi kupieckiej wydał następującą 

do członków odezwę:
„Tutejsza Szkoła handlowa nadesłała kongregacyi 

kupieckiej sprawozdanie za rok szkolny 1899/1900 . 
Ze wspomnianego sprawozdania, jak niemniej z ode­
zwy dyrekcyi szkoły do kongregacyi w dniu 31 
lipca b. r. wystosowanej, wynika, że ten ze wszech 
miar tak pożyteczny i potrzebny zakład naukowy, 
z przykrością wyznać należy, nie jest należycie 
przez kupiectwo krakowskie oceniany. Frekwencya 
uczniów szkoły, rekrutujących się z pośród prakty­
kantów handlowych u członków kongregacyi kupie­
ckiej jest zastraszająco mała. A przecież kupcy po­
winni byli zrozum ieć/że w dzisiejszych stosunkach 
nie wystarczają wiadomości praktyczne, nabyte za 
ladą sklepową, jeżeli nie są wsparte teoretyczną 
wiedzą fachową a tej ze skutkiem tylko szkoła 
udzielić może. '

Jakież są tego zaniedbania przyczynyV Oto obo­
jętność • nie licząca się z tem , że na nas spada 
odpowiedzialność moralna wobec społeczeństwa - 
jożeli m łodsze, wzrastające pokolenie w zawodzie 
handlowym — zamiast się podnieść i wykształcić, 
zejdzie do rzędu bezmyślnych automatów.

Dalszą przyczyną jest może obawa „straty czasu 
lub ubytku sił pracnjąeych w interesie"". .Test to i 
przesadzone, a w dodatku nieprawdziwe, gdyż dwie 
godziny popołudniowe od godz. 2 do 4, przypadają 
częstokroć na czas najsłabszego ruchu w handlu, 
tak, że ubytek siły pracującej w muiejszym handlu 
bardzo mało — w większym zaś wcale uczuć się 
nie da. 8ą handle , zatrudniające po dwóch prakty­
kantów, z których jeden bez uszczerbku dla zajęć 
w sklepie mógłby do szkoły handlowej uczęszczać, 
ale są handle, zatrudniające po ośmiu i więcej pra­
ktykantów. z kcórych połowa lub trzecia część bez 
przeszkody również mogłaby korzystać ze szkoły 
handlowej — potrzeba tylko więcej dobrej woli 
ze strony pp. kupców. — O opłatach szkolnych nie 
wspominam , bo z tej strony przeciwnicy obsyłania 
szkoły handlowej nic podnieść nie mogą. Uczniowie 
praktykujący u członków kongregacyi kupieckiej, 
która szkole udziela rocznej subwencyi — są uwol­
nieni od oj,łaty szkolnej, wynoszącej dla innych 40  
koron rocznie — uiszczają tylko taksę wstępną: 4  
korony.

Wszystko to zwraca się przeciw pp. kupcom, obja­
wiającym brak starania, i troski, by praktykanci ich 
pieczy przez rodziców oddani — w swym zawodzie 
gruntownie się wykształcili i stanowili zadatek przy­
szłych pokoleń światłych kupców - obywateli, a nie 
nieuków-kramarzy. Mniemam, iż odezwa moja trafić 
powinna do przekonania wszystkich pp. kupców, któ­
rym dobro powierzonej ich opiece młodzieży, jak 
niemniej godność i przyszłość stanu kupieckiego leży 
na sercu i spodziewam się, że zapisywać jak najli­
czniej swych praktykantów do szkoły handlowej 
nie omieszkają. H enryk ScM m rz.“

Krakowski klub młodzieży cyklistów urządza 
ilnia 23 września b. r. wyścigi na szosie mogil­
skiej, w program których Wchodzi pięć biegów, 
z tych dwa otwarte są dla wszystkich słowiańskich 
cyklistów. W pisy przyjmuj" kancelarja klubu (ul. 
św. Jana 30 I p.) od godz. 1 do 3 po połnJuiu 
do dnia 15 września b. r. włącznie. Bliższn iufor- 
macye w kancelaryi klubu.

Uczta We wtorek, dnia 28 b. z.»brało się 
w klubie pocztowym około stu urzędników poczto­
wych bj uczcić nowo mianowanego dyrektora poczt 
i telegrafów w Krakowie, p. M, Bilińskiego. Pier­
wszy toast na cześć jego wzniósł imieniem urzędni­
ków krakowskich starszy kontrolor p. Gackiewicz, 
wyrażając radość urzędników z tej nominacyi. P. 
Biliński, dziękując w pięknej i dłuższej przemowie, 
zakończył toastem na pomyślność wszystkich zebra­
nych.   Przemawiali następnie radca Dawidowski,
prezes klnbu Skąpski, pp. Baumgarten, Sieber i Ja­
worski. -  Na wniosek jednego z urzędników urzą­
dzono składkę na gimnazyum polskie w Gieszynie 
i zebranych 34 koron odesłano do administracji „N. 
Reformy"".

Zapisy do państwowej szkoły przemysłowej
(ulica Gołębia 26) odbywać się będą w dniach 1 
do 4 września, a mianowicie w dniach 1, 3. 4 
(tj. w sobotę, poniedziałek i wtorek) w godzinach

11 — 12 przed południem, 4 — 5 po połndnin. W  nie­
dzielę zaś, tj. dnia 2 września od 11 — 12 przed 
południem.

Pożar. Trąbka pożarna zaalarmowała dzisiaj oko­
ło godz. 12 w nocy Kraków. Straż pożarną we­
zwano na Prądnik czerwony, gdzie stała w ogniu 
stodoła. Wyruszyły natychmiast: trzeć* i czwarty 
pluton, które szybko ogień ugasiły.

Epidemia tyfusu pojawiła się na Podgórzu, gdzie 
w jednym z domów przy ni. Kalwaryjskiej zaszło 
kilka wypadków chorobowych. .Testto, jak się oka­
zuje. tyfus brzuszny.

Wypadek Z Okiem. Pogotowie Tow. ratunkowe­
go opatrzyło i odwiozło do /szpitala św. Łazarza, 
kamieniarza, Józefa Małeckiego, którego odłamek 
kamienia wśród roboty uderzył w oko i stłukł sil­
nie całą gałkę oczną.

§ 19. Do Szanownej Redakcyi „Nowej Reformy"" 
w Krakuwib. Odnośnie do korespodencyi z Tymbar­
ku, umieszczonych w numerze 184 i 1.85 szano­
wnego pisina z dnia 14 i 15 b. m., a dotyczących 
wykolejenia się pociągu nr 1272 obok przystanku 
Łososina w dniu 11 b. m., uprasza c. k, Dyrekcya 
kolei państwowych w myśl § 19 u. p. o opubliko­
wanie następującego sprostowania w najbliższym nu­
merze „Nowej Reformy“:

„Nieprawdą jest, iż przy wykolejeniu się pocią­
gu nr 1272 dnia 11 sierpnia b. r. obok przystan­
ku Łososina 6 wozów spadło ze szkarpy 6 metrów 
wysoKiej do rowu i połamało się na drobne kawał 
ki, albowiem z wykolejonych wozów tylko 3 uległy 
zniszczeniu, osuwając się z nasypu, który w miej­
scu katastrofy nie 6. lecz jedynie 1 do P5 m. 
jest wysoki. Wobec tego nieprawdą jest dalej, iż 
konduktor Nawojewski, widząc, co się dzieje, prze­
skoczył z przedostatniego wozu szczęśliwie szkarpę 
murowaną 6 metrów wysoką i upadł na łąkę tak, 
że ocalał, choć — jak brzmi odnośna notatka — 
doznał wstrząśnienia mózgowego; gdyż w rzeczywi 
stości funkeyonaryusz ten, zmiarkowawszy po chwiej­
nym ruchu poprzedzających go wozów grożące nie­
bezpieczeństwo, zeskoczył wprawdzie z wagonu, na 
którym zajmował stanowisko, ale zeskoczył na łąkę 
obok nasypu kolejowego, a skoczył tak szczęśliwie, 
że żadnego, choćby najmniejszego nie odniósł szwan­
ku. Również nieprawdą jest, by konduktor Kwiek, 
będąc w przednich wozach, uległ katastrofie, został 
śmiertelnie poraniony, miał czoło zmiażdżone, nos 
spłaszczony, całą twarz potłuczoną, by zaniewidział 
i miał ręce pokaleczone i poobijane; a już zupełnie 
czczym wymysłem jest wzmianka o potrzaskanej 
czaszce tego konduktora. Natomiast prawdą jest, 
że Kwiek w chwili katastrofy s p a d ł  z wozu prze­
zeń zajmowanego na tor, doznał jednak przytem 
jedynie z a d r a ś n i ę c i a  na czole w tak lekkim 
stopniu, że takowe pierwotnie wcale nie zostało do- 
strzeżonem. O obrażeniu ciała w właściwem słowa 
znaczeniu nie może więc być mowy w tym wy­
padku i tem się tłomaczy, iż w tutejszym urzędo­
wym komunikacie, przedrukowanym w krpnice nu­
meru 184, w związku z umieszczoną tamże kore- 
spondencyą podano, że ze służby pociągowej nikt 
nie doznał uszkodzenia.

Nieprawdą też jest, by lekarz kolejowy dr Gnoiń- 
ski, przybywszy na miejsce wypadku, pokaleczony 
personal zaopatrzył, obandażował i do szpitala ode­
słał; pominąwszy bowiem wspomnianą powyżej nie­
znaczną kontnzyę Kwdeka, u którego potrzeba po­
dobnego opatrnnku wcale nie zachodziła, nikt zre- 
sgtą—uszkodzony,, a  za la j»  ani -os&trzony Jub oban- 
dażowany — ani też do szpitala „dbotany nie zo­
stał. Nieprawdą również jest twierdzenie, że kata­
strofa wydarzyła się na 30 kroków od stacyi Ło­
sosiny Górnej i nieprawdą," że tor na przestrzeni 
800 m. został zrnjnowauy: a natomiast prawdą jest, 
iż wykolejenie zniszczonych wozów nastąpiło w od­
ległości około 160 m. od przystanku Łososina, i że 
całe uszkodzenie toru ograniczyło się do lekkiego 
zdeformowania szyn na długość 134 m. Podkład 
szyu zaś znaleziono w stanie zupełnie prawidłowym, 
progi dębowe były zdrowe i nienaruszone, a nasyp 
kolejowy należycie wyszutrowany. Pod żadnym wa­
runkiem więc o jakowejś wadliwości toru i spowo­
dowaniu wypadku przez takowąż mowy być nie mo­
że, a notowane w korespondeneyi jirzypuszczenia i 
pogłoski, jakoby tor był uszkodzony, chociaż ty­
dzień przedtem szyny zakładano, lnb że p r o g i  
b y ł y  t a k  z g n i ł e ,  ż e  s i ę  w r ę k a c h  r o z ­
s y p y w a ł y ,  są bezpodstawne, nieprawdziwe i 
z faktycznym stanem nie zgodne.

Nieprawdziwą jest także i wzmianka, że do wy­
ciągania wozów z ziemi i do naprawy toru kolejo­
wego powołano telegraficznie z Nowego Sąeza, z 
Żywca i ze Suchy inżynierów, banmistrzów i ślu­
sarzy kolejowych i zwykłych robotników w liczbie 
kilkuset, z. rozmaitemi mechanicznemi przyrządami, 
albowiem, jak to powyżej wskazano potrzeba nar 
prawy toru wcale nie zachodziła, celem uskutecznie­
nia zaś reparacyi uszkodzonych wozów, oraz uprzą­
tnięcia toru zarekwirowane z warstatów nowosąde­
ckich jedynie 12 ślusarzy, którzy po sprowadzeniu 
jednego żurawia temu zadaniu w zupełności podo­
łali. Nieprawdą więc jest, jakoby c. k. dyrekcya 
kolei państw, w przeciągu jednego dnia przestrzeń 
800 m. nietylko naprawiła, ale jak pisze korespon­
dent Szanownej Redakcyi „na nowo zrobiła"". Nie­
prawdą jest następnie, jakoby maszynista Drygal- 
ski za t.o, że po uszkodzonym torze mia za prędko 
jechać, został w służbie zawieszony, ja niemniej 
wszystka służba kolejowa, na którą rzekomo spada 
odpowiedzialność za katastrofę; a natomiast prawdą 
jest że z powodu będącego w n owie wypadku prócz 
ściągnięcia pomieni )-.iego maszynisty od jazdy na 
przestrzeni i przydzielenia do służby na stacyi, a 
to aż do czasu przeprowadzenia dochodzeń admini­
stracyjnych przecie nikomu z personalu dotyczące­
go jakichkolwiek zarządzeń dyscyplinarnych nie za­
stosowano.

Wreszcie nieprawdą jest, jakoby kupcy, których 
towary transportowano, zgłaszali już swojd preten­
sje  o odszkodowanie, a jakoby najenergiczniej do­
pominał się  ̂ o to właściciel wagonu zniszczonej 
mąki; albowiem po pierwsze podobnych reklamacyj 
dotąd wcale nie wniesiono, następnie zaś artykuły 
któremi uległe zniszczeniu wozy były załadowane, 
a mianowicie stare żelaziwo i drzewo opałowe, z 
natury rzeczy jakiegoś uszkodzenia doznać nie mo­
gły, wóz zaś z mąką wkrótce po wykolejeniu na- 
powrot na tor wstawiony i bez wszelkiej szkody 
i przeszkody do stacyi przeznaczenia transportowa­
ny został.“ (!. k. dyrektor kolei państwowych IIo- 
roHzkicwtrz.

Przykładne małżeństwo. Zgłosił się na policyę 
pewien małżonek i domagał się aresztowania żony, 
która mu uciekła p^zed sześciu miesiącami i ukra 
dła 20 złir.

Z Dębnik. Kradzieże i bójki uliczne są tutaj na

porządku dziennym. Dzisiejszej nocy niewysi 
dotychczas sprawca zakradł się do mieszkania r 
M. Kansier w domu pod 1. 85 i zabrał co się j 
ko dało.

Pod zarzutem usiłowanej zbrodni morderstj 
przez utopienie dziecka przytrzymano dzisiaj n 
W isłą jakąś kobietę. Chodziła ona długo nad M*6" 
giem, trzymając na ręku niemowlę i rozglądaj 
naokoło trwożliwie. Aresztowana nie przy*naJe . 
do zbrodniczego zamiarn i podaje, że się na2f  
Anna Matyjew. Co do osoby i prawdziwości zarz» 
toczy się śledztwo.

Usiłowana kradzież Nieznani sprawcy podkop** 
się dziś w nocy w parku Krakowskim pod 
zyn , mieszczący skład rowerów, w którym znaj 
wało się 10 rowerów wartości ogółem 800 zł*-, 
den z rowerów już wyciągano w celu krad*1®**5 
lecz sprawców spłoszył robotnik z areny,
Ciuła. Robotnik ten starał się przytrzymać cb01 
jednego z 4 amatorów cudzej w łasności, lec* 
uderzył go silnie w głowę tak. że spowodował0 , 
uszkodzenie twarzy, poczem zdołał umknąć *  
z 3 swymi towarzyszami.

Długi Galieyi. Czytamy w dziennikach 
skich: Gdyby jakim sposobem autonomia galicyj^* 
została zniesioną z końcem r. ub., to. jak się 
znje z zamknięcia rachunków, zestawionego P1̂  
Wydział krajowy na ten termin, miałaby Gali 
po ściągnięciu swoich wierzytelności jeszcze P1 
szło 8 ,000 .000  złr. długów do spłacenia. Fundm 
któremi kraj zarządza, miały z końcem 1899 f°'
19.444.582 złr. majątku, w ozem fundacyj styl 
dyjnych blisko 9 milionów złr.

Namiestnik w Zakopanem stanął wczoraj 
witany przez przestawicieli tamtejszych instyt01 
i przemową przez wójta Sieczkę. Hr. Piniński *’ 
dził w Zakopanem kościół, ochronkę dla ozieci, *'• 
ły zawodowe przemysłu drzewnego i koronkarst* 
zakład dra Chramca. szpital, muzeum im. Chało! 
skiego i zakład kuźnicki.

W Wieliczce w niedzielę 2 września odbę 
się w parku Mickiewicza festyn na rzecz Tow. o<’j 
tniczej straży ogniowej i „Czytelni ludowej"". W ^  
zie niepogody festyn odbędzie się w sali teatralni

Do Szczawnicy od dnia u  do 25 b. m. VrF
było drużyn 148, osób 194.

Tarnów, 28 sierpnia. Kto poznał Tarnów i j®*’ 
mieszkańców, a w szczególność, brak przeidsię*^
czości i apatyę sfer t. zw. wyższych, tj. bogats:
wobec spraw miasta, — ten niemało się zd*> t 
słysząc, że miasto nasze dostanie tramwaj i, co ^
kawsze, że dwie spółki będą rywalizować o koO®*’ 
syę. Abstrahując od charakteru tych spółek i * 
znaczenia w magistracie, zaznaczyć należy, ż0 
dna z nich wniosła prośbę o koncesyę na traim*1 
konny (powiadają, że ma tu być użyty garnij 
tramwaju krakowskiego), a na czele jej stoi i® 
nier I., druga zaś na iramvraj elektryczny. A 
względów przemywia za tym drugim. Teren 
stromo wznoszący się, polor wielkomiejski, ja 
możność otrzymania łatwego światła elektrycz 
to są momenty, które rozstrzygać powinny 
nadaniu koncesyi i z pewnością rozstrzygać . 
bo spółka ta nadto w sferach miarodajnych sil*? 
ma poparcie. Żałować jedynie wypada, że magist**1 
nie pouczony doświadczeniem choćby Lwowa, 
zwala obcym wzLogacać się na trawwaju, 
niewątpliwie stałby się dla miasta znacznem ® 
dłem dochodu. Głos, który odezwał się w tym 
■•*£, km^Kiiipr-rr aou*n> odwieczną skargą ao
pieniędzy. Tak, czy owak, życzyć sobie należy, 
środek lokomocyi powstał nareszcie w mieście 
lndnem i tak rozległem, jak nasze.

Ośmioletni syn kupca tutejszego, Mojżesza \V< 
scha, spadł dnia 25 b. m. z parkanu koło budo; 
eej się nowej bóżnicy i przywalony nim. odn® 
pęknięcie czaszKi, na które zmarł drugiego d° 
Dochodzenie karno-sąaowe w toku.

Z Warszawy donoszą że p. Korwina Piotro’ 
skiego, który dnia 8 sierpnia strzelił do jedn®#1 1 
ze swych znajomych w teatrze Nowym, osadz0^  
w areszcie śledczym do czasu złożenia przez n 
kauoy: w wysokości 6000 rubli.

Pożar W Kijowie. Dnia 27 b. m od żarzą 'tg 
się węgla, który wypadł na podłogę, zajęła się P®! 
dłoga domu przy ulicy Policyjnej. Ogień rozszer*? 
się i wkrótce na inne domy. których zgorzało * 
Nieszczęśliwi mieszkańcy rzucali się do płonący""’ 
domów, aby z nich wyratować choć część swoi® 
r u c h o m o ś c i .  Strażacy wynosili nawpół uduszone dzi0C 
i mdlejące kobiety. Odbywały się sceny rozdziera 
jąee. Wśród nieopisanej paniki, lamentu, ścisk® . 
trzasku walących się dachów, piekielnego gorąc> 
wynoszono co wpadło w ręce na ulice, zawałów 
zgruchotauem i połaman >m mieniem pogorzelcó#' 
Katastrofa pozbawiła kilkadziesiąt rodzin, prze*" 
żnie rzemieślniczych, przytułku, strawy i odziej 
Pogorzelcy nocowali pod gołem niebem. .straty 1 
s z c z e  nieubliczone.

Z Petersburga nadchodzą pogłoski, że Pobiel®
noscew przygotowuje p-ojekt nowej w wysoki* 
stopnin reakcyjnej ustawy prasowej. Ma ona 
dzy innemi zawierać przepis, że redaktorom i w**." 
stkim współpracownikom zamkniętego przez rz^ 
wydawnictwa nie wolno będzie zakładać nowego 
ganu, a w ciągu roku nie wolno im będzie na^® 
pisywać do innych pism i dzienników. Za przekr 
czenie tego przepisu ma być wyznaczoną . kara Jr 
dnorocznego więzienia i wydalenia na 3 lata w d 
dze administracyjnej. To iście kagańcowe pra’ 
byłoby piawdziwem barbarzyństwem na progu 
stulecia.

Konkurs muzyczny im. Rubinsieina, O który* 
pisaliśmy przed kilkoma dniami, został rozstr* 
gnięty v/ Wiedniu. Jury, złożone z 12 członk0 
pod przewodnictwem p. A. Bernharda, dyrekto*' 
petersburskiego konserwatoryum, przyznało pieJ"̂  
szą „kompozytorską"" nagrodę w kwocie 5000 H 
p. Aleksandrowi Goedicke z Moskwy. Pierszą *•* 
grodę fortepianową,... również w kwocie 5000 J") 
wziął p. Emil Bosąuet z Brukseli. Pochwały prw ; 
padły w udziale kompozytorom Franc. da Ven< , 
z Medyolanu i Guidonowi Fano z Kolonii, jako*^ 
pianistom Mikołajowi Medtnerowi z Moskwy, Jo*J* 
wi Ljaljewiczowi z Moskwy, Aleks. Goedicke z M 
skwy i Maryanawi Dąbrowskiemu z Żytomierza.

W Gracu zmarł b. profesor uniwersytetu i 
komity uczony Gustaw M a j e r .  Od lat trzech pr*f 
bywał w zakładzie dla obłąkanych. Wykładał sftD 
kryt i gramatykę języków porównawczych.

Rocznica Sedanu. Magistrat miasta Berlin3 
chwalił w tym roku nie urządzać obchodu na P 
miątkę bitwy pod Sedanem.

Katastrofa kolejowa. Wczoraj o godz. &JJ 
południu wykoleił się pociąg pospieszny, zdą*a# 4  
z Singen, tuż pod Knnstancyą przy stacyi Heg"1®
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Dotychczas stwierdzono, że trzy osoby są zabite a 
14 rannych.

Wielki pożar. Wczoraj po południu spłonęły dwis 
dzielnice miasta. Nikt z ludzi nie stracił życia. 
Szkoda wynosi około miliona koron.

Dżuma W Glasgowie. z  osób, które odosobniono 
z powodu wybuchu dżumy, umarło dwoje dziewcząt 
i jeden chłopiec. Jeżeli jeszcze jeden wypadek 
dżumy się wydarzy, zarządzoną zostanie kwaran­
tanna.

Cyfry dzienników warszawskich, wysyłanych 
za pośrednictwem kantoru pocztowego w Warsza­
wie. dają pojęcie o stanie czytelnictwa na prowin- 
cyi. Widzimy z nich, iż poczytność dzienników w 
kwartale trzecim, wbrew zwyczajowi, wzrasta. Za­
miast spadku zwykłego. latem daje się zauważyć 
tu i ówdzie przybytek prenumeratorów. Zjawisko to 
wywołało między innemi niewątpliwie wypadki wo­
jenne. rozgrywające się obecnie w południowej 
Afryce i w ( kinach. W  dniu 18 b. m. redakcye 
dzienników przez Kantor pocztowy w W arszawie 
wysłały:

Gazeta Handlowa . .
Kuryer Poranny .
Gazeta Warszawska 
Kuryer Codzienny .
Dziennik dla Wszystkich
W i e k ...............................
S ł o w o ...............................
Gazeta Polska 
Kuryer \Varszavvski 
Kuryer Polaki,

prawniczego, 
lti K.

złożyli dla Towarzystwa „Szkoły lodowej

Repertoar Teatru miejskiego.
Sobota, 1 września: „Na Ukrainie'1. Tragedya w II 

obrazach Sowińskiego (nowość).

620
603
904

1800
2390
2617
3085
6536
70IMI

13182

egzepl.

Razem wszystkie redakcye polskich pism codzien­
nych przez kantor warszawski wysyłają 31.664  
egzemplarzy.

Oczyszczanie języka francuskiego, do którego 
już tak dawno dążyli rozmaici lingwiści narodowi, 
ma obecnie być rozpoczęte. „Figaro“ paryski donosi, 
że minister oświaty podpisał okólnik, polecający, 
aby na przyszłość niektóre wyrazy wpisane były 
podczas egzaminów państwowych w uproszczonej 
formie. Prawidła dotyczące całego szeregu wyrazów, 
których rodzaj wahał się, stosownie do liczby po­
jedynczej, mnogiej lub innych okoliczności jak np. 
„arnour, deliee. orgue, gens, hymne, aigle, automne11 
i t. d., prawidła dotyczące rzeczowników złożonych 
i przymiotników, będą. zniesione. Przeszło dwadzie­
ścia lat wiedziono spór nad temi kwestyami. Ucze­
ni francuscy są przekonania, że niedalekim jest 
czas, kiedy pisownia zostanie najzupełniej upro­
szczona i wszyscy wraz z Ludwikiem Mónard pisać 
będą „kelke11 zamiast „quelque“, „teori“ zamiast 
„thćorie“, „1 ome“ zamiast „Thomme11, „l'e\plica- 
cion“ zamiast „Pesplication11. I)o pisowni etymolo­
gicznej mało przj wiązują wagi, albowiem są prze­
konani, że i dzisiejszy sposób pisania w niewielu 
wypadkach odpowiada etymologii. Profesor Ludwik 
Havet z Sorbony, najwybitniejszy współczesny ję­
zykoznawca francuski, jest zdania, że ortografia 
dzisiejsza, polega w większej części na mylnych 
poprawkach pedantów w. XV i XIJ.

Biada walcom! W Londynie odbył się nieda­
wno zjazd amerykańskich i angielskich tujmnijstrzów, 
na którj m uznano walc aa bardzo nieprzyzwoity. 
(Odkrycie tn nie jest nowe: jeszcze Byron tq samo 
zapatrywanie uwiecznił w swoim utworze „W alc11, 
napisanym wkrótce po wynalezieniu owego tańca). 
Chodzi o radę na tę rozpowszechnioną nieobyczaj- 
ność. Otóż w przyszłym sezonie, wprowadzony bę­
dzie walc... moralny I przyzwoity, pędzie się go,tań 
czyTó N? ten sposób: Kawaler poda lewą rękę da­
mie, ona położy na niej swoją prawą, kawaler uj- 

ją mocno. Następnie dama zegnle rękę i oprze
się na łokciu tancerza, który palcami prawej ręki 
będzie dotykał jej kibici, ale jej.w pół nie obejmie. 
Lewa ręka damy nie będzie już spoczywała na ra­
mieniu kawalera. Stania się to ,.mauvais geure11 — 
wedle uchwały tunemistrzów angielskich.

Statystyka morderstw w Europie. Liczba mor
depsiw, ktpre wydarzyły się w ciągu roku zeszłogo 
W pojedynczych państwach europejskich, wykazuje 
ciekawe różnice.-Ze statystyki porównawczej, którą 
przeprowadził głośny krymjnolpg wioski Ferri, wy­
nika, że na każdy milion ludności przypada zabójstw: 
we Włoszech 96 i), w Hiszpanii 7 6 — 7, w W ę­
grzech 7 5 —4, W iłnmnnii 46  4, w Austryi 2 4 . - 4 ,
we Fiancyj 15 7. w ftosyi 1 5 2. w Belgii 14 -4
w Hzwecyi 12 9, w Danii |2  4. Najmniejszy sto­
sunek wykazuje: Jrlandya 10 8, Niemcy li) 7;
Holandya 5 6 i Szkocya 5.

Zmarli. Wczoraj zmarł nagle w Nadwornie pa pora­
żenie serca Wojuie.di W awrzkowirz, starszy radca skar­
bu i naczelnik adininistracyi podatków we Lwowie. Prze­
żył lat 52.

Stanisław  Firazzi, pedel uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prze/ długie lata zatrudniony przy kancelarii dziekana 
wydziału lekarskiego, w 48 roku życja zipiirł w k ,a_  
kowie.

Mianowania. Minister skarbu zam ianował w okręgu 
lwowskiej krajowej dyrekcji skarbu rewidentów ra< h ni 
kowych: Andrzeja Kopacza, Humana Białacze tyskiego. 
Stanisław a Sieińskiego Michała Grossa i L udw ika Scbe- 
cbtla radcami rachunkowymi. Urząd patentowy ustano­
w ił rzecznikiem patentowym z siedzibą we Lwowie Sta­
nisław a Dzbańskiego, w łaściciela prywatnej agencyi przy­
wilejowej.

konkursy. W obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu są do obsadzenia <|wje' posady słp/Jpnye d|a p- 
trzi mywania ewidenćyi katusi.ru podatku grantowego 
ze stanowiskiem służbowein w Brzesku dla powiatu po­
miarowego Brzesko II i w Myślenicach dla pow. Myśle­
nice ]., względnie dwie posady geometrów ewidencyj­
nych J1 klasy i posady elewów ewidencyjnych z inurm 
sl snowiskjem służbowem w Galicyi.

Wydział Rady powiatowej żydaczowskiej rozpisuje 
konkurs celom pbsadzenia posady lekarza okręgowego 
fi siedzibą w miasteczku Nowomsiole.

Zwierzchność gminy miasta llusiatypa rozpisuje kon­
kurs na posadę nkbalifikowuncgo inspektora poiicyi 
z roczną płacą HO|) K i umpndurowaniem.

Przy zakładzie karnym dla mężczzzn yy W iśniczu jest 
do obsadzenia jiosada prowizorycznego starszego dozorcy 
więzień II kategoryi pła£„ z roczną płacą 1200 K i do­
datkami.

Z kalendarza. We czwartek 30 sierpnia: Róży z Limy 
i Feliksa męcz.; w piątek 31 sierpnia: Rajmunda wyznr; 
w sobotę 1 września: Idziego op wy:in.

Wschód słońca 31 sierpnia o godzinie 4 minut 57; za­
chód o godzinie H m inut 20. Długość dnia godzin 13 
minut 29.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 29 sierpnia po­
chmurno. Termometr od 10 2 doszedł do 18,:i U. Baro­
metr idzie iż górę.

Dnia 20 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometru był 
750 4  mm termometru I I '8 O. W iatr północny.

Gabryelski (K rzysztoiory, Kraków) sp rze ­
daje fo r te p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w A u s try i 
fa b ry k i P e t l ? ^ ^  z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 , w ied eń sk ą  po 3 DO złu.

Nr. 198.

Wiadomości nantowe, lite ra d ic  i artystyczne
—  Z Teatru. *Nietylko przejezdnych, ale nawet 

licznych Krakowian, widzieliśmy na we,zorajszem 
wznowieniu „Intratnej posady” Ostrowskiego, która 
widocznie dla zalet wybornej charakterystyki typów
i niemniej świetnego wykonania zdobyła sobie trwałe 
miejsce w repertoarze.

Wczorajsza obsada sztuki doznała zmian tylko 
w drugo i trzeciorzędnyc,li rolach. VV tej kategoryi 
zwrócił na siebie uwagę p. Zawierski w roli Bieło- 
gubowa. Młody artysta grał ją z szczerem przeję­
ciem się i wielką starannością w szczegółach cha­
rakterystyki . a choć nie zdołał stworzyć kreacyi 
artystycznego typu , dał jednak zupełnie dobrą syl­
wetkę pospolitego w ogólnej charakterystyce rysów 
urzędnika rosyjskiego. Jest to bezsprzecznie zdolny 
pracownik sceny, którego reżyserya winna wziąć 
w baczniejszą opiekę.

Prawdziwą biesiadą dl„ widzów była wczoraj 
skończenie artystyczna gra p. Kaminskiego w roli 
Jusówa. Każde przedstawienie sztuki Ostrowskiego 
przynosi nowe szczegóły w grze znakomitego arty­
sty. Sceną tańca, w restauiacyi i świetnemi rysami 
głębokiej charakterystyki w dykcji i całem ujęciu, 
przykuł i ześrodkował p. Kamiński uwagę widzów 
na swojej osobie. Całość szła gładko.

- Z BayrOUth donoszą, ż,e w salonach Cosimy 
Wagner popisywała się bawiąca tam rodaczka fla­
sza, utalentowana śpiewaczka, p. Marya Sobolew­
ska. Artystka zyskała ogólny poklask za stylowe 
oddanie kompozycyj Wagnerowskich (wyjątków z 
„Tannhaegsera11 i „Fliegende Hollaender“) i za 
wniknięcie w ducha utworów mistrza.

Dział ekonomiczny,
Klauzula strpjkowa. wiedeńska firma S. Adler 

Synowie żajyąrłą na wiosnę przeszłego toku z ko-
_ » ; .  s / . u  n m n u i o  npalnią vęgla braci fiutmunów pmowę o dostarcze­

nie 50 wagonów ostrawskiegp węgla po cpnie 91 
h aa centnar. W  umowie Hetmanowie umieścili 
klauzulę zastrzegającą, Że na wypadek strejku tak 
co do terroinn jakoteż ilości dostawy umowa traci 
moc obowiązującą. G<]y w styczniu tu r. powstał 
strejk górników zagłębiu ostrowskiem, dostarczyli 

iGutmanowie tylko 3 wagony węgla 1 oświadczyli, 
że po ukończeniu strejku dalszej dostawy podjąć 
się nie mogą. Firma S. Adler na drodze sądowej 
zażądała dotrzymania kontraktu, a zarazem odszko­
dowania za różnicę pomiędzy umówioną ceną 91 h. 
za centnar, a ceną 126 h., którą musiała płacić od 
15 maja. b. r. Sąd handlowy w Wiedniu odrzucił 
skargę o odszkodowanie, natomiast wydał wyrok, 
że firma Gutmauów zobowiązaną jest dostarczyć 
Adlerowi reszty węgla w ilości 47 wagonów. Sąd 
uzna , że w klauzuli nie jest wyraźnie zastrzeżone, 
czy dostawa węgla ma ustać tylko na czas strejku. 
czy także i na porę po strejku. skutkiem czego 
tłumaczenie klauzufi musi wypaść na niekorzyść jej
autorów.

Nowa cukrownia. Założenie nowej wielkiej cu­
krowni w Tarnopolą jest rzeczą postanowioną. 
czele konsłtrcyą®! kapitalistów stoją śndrzej ks. 
Lubomirski. Pra? ks' n!?art°ryski. Oqkrownia stm ąć 
ma przy trakcie mikąliniecM^

 1

z parkiem i 
rano w sali

Licytac/a obszaru dworskiego Bonarku. 
willą, odbędzie się 7 wrześniu o g<x)z. 10 
sądu podgórskiego.

Urząd pocztowy we Lwowie ogłasza konkurs na eks- 
pedyentu pocztowego w Ochotnicy (pow. nowotarski) za 
kontraktem służbowym i kaucją  w kwocie 100 K.

Licytacye ofertowe. Liczne wydziały powiatowe ogła­
szają licy ta cje  ofertowe na dzierżawę poborów m ytni- 
czych. Bliższe i szczegółowe wiadomości zawiera numer 
198 „Gazety Lwow skiej11,

(„Gazeta Lwowska11 Nr 198).

— W o j n a  w C h i n a c h ,  O siatn iem i dn ia­
mi obiegały pogłoski o niebezpieczeństw ie, gro- 
żącem arm ii związkowej w Pekinie, o odcięciu 
linii etapowej wojsk zjednoczonych itp. D zisiej­
sze telegram y przynoszą pogłoskę jeszcze dalej 
id ącą , jakoby w ojska sprzym iezzone poniosły 
już  faktycznie k l ę s k ę  pod Pekinem . Pogłoskę 
tę  rozpowszechniono w W aszyngtonie i wywo­
ła ła  ona bardzo w ielką sensacyę. S ek re tarz  mi­
n is te rs tw a  wojny gen. C o r  b i ii zaprzeczył je ­
dnak-pon iekąd  tej w iadom ości, ogłosił bowiem, 
że rząd am eryuański w poniedziałek otrzym ał 
depeszę swego posła C o n g e r a  z Pekinu i 
depesza ta  nie zaw iera -wiadomości o żadnej 
k lęsce , a naw et brzmi bardzo optym istycznie. 
T ekstu  depeszy jed n ak  nie ogłoszono.

Rząd am erykański sądzi, że depesze z Chin 
nadchodzą okrojone i zmienione i zam ierza 
z tego powodu utw orzyć stacyę te legrafu  mor­
skiego w Czifu.

„ F ra n k fu rte r  Z tg 11 donosi z Szangai, iż od­
k ry to  tam sprzysiężenie. które miało na celu 
zniszczyć i spalić całe miasto ze wszystkiem i 
domami. E uropejscy  urzędnicy i oficerowie o- 
trzym ali rozkaz, aby nie wychodzili na miasto. 
Położenie ma być bardzo krytyczne.

„D aily News-1 donoszą z H o n k o n g u ,  że 
w ylądowanie J a p o ń c z y k ó w  w A m o y, w 
prowinc.yi Kokien, dało powód do wielkiego 
zaniepokojenia. Japończycy  skierowali działa 
na jam en Taotaia. T aotai Z a p r o t e s t o w a ł  
przeciwko w ylądow aniu wojsk, ponieważ sprze­
ciw ia się to ugodzie zaw artej przez wicekrólów, 
i oświadczył, że nie ręczy za utrzym anie po­
rządku, jeżeli w ojska nie zostaną wycofane. 
W icekról prosił A nglię o i n t e r w e n c y ę ,  Ame­
rykańska  łódź kanonierska otrzym ała rozkaz 
udania się do Amoy. Augielski okrę t również 
nagle w yruszył ku Amoy,

,.Iv(i!n. Xtg-‘ ubolewa nad tern, że pomimo 
tak  sławionego porozum ienia i zgody m ocarstw  
w i binacb. p rasa  w szystkich krajów  przynosi 
odgłosy zazdrości i zawiści, a na drugi plan 
usuw a wspólne spraw y cywilizacyjne. D ziennik 
koloński zw raca się szczególnie przeciwko księ­
ciu U c h  f r j oms k i  e m u ,  który miał rozmowę 
z dziennikarzem  am erykańskim , dotyczącą spra,v 
chińskich. „Koln. Z tg “ dziwi się, ze „człowiek 
na tern stanow isku, co książę Fchtom skij. od­
ważył się publicznie dać wyraz nienawiści ku 
Niemcom i ku niemieckiemu cesarzowo, nie w a­
ha jąc  się rzucać obelgi na państwo i cesarza '1.

„B iuro W olffa41 podaje uizędow uie następu­
jące  szczegóły o sile wojsk rozmaitych ipocąrstw  
w Chinach: A nglia ma ' w Chinach 6942 ludzi, 
189 oficerów ; A m eryka 4476 żołqierap>L15.5 
oficerów ; F ran cy a  2903 żołnierzy, U 5 ofice­
rów; W łochy 277 żołnierzy, Id oficerów; J a ­
ponia 19.5(18 żołnierzy, 57 3  o fitjg iw ; %ay& 
11.500 żołnierzy, 275 ofieerftw. te  si(P
g a ją  dn ia  18 sierpnia. Od tego czasu sjły te 
stopniowo się w zm acniają.

m iała w P ra to  n iew ielką posiadłość. B ra t oskar­
żonego je s t  porucznikiem  w czynnej armii.

Po zam knięciu postępow ania dowodowego za­
brał głos p rokura to r. S ław ił na  w stępie cnoty 
m onarsze zam ordow anego k ró la , opisał dokła­
dnie zamach Bresciego, stw ierdził, że Rresci 
działał z rozmysłem i p rzyznał się do zbrodni. 
P ro k u ra .o r w yraża silne przekonanie, że oskar­
żony miał wspólników.

W dalszym ci^gu mówca energ iczn ie  p ię tnu­
je teo iye anaich istyczne, k tó re  przygotow ują 
g ru n t dla nikczem nych zDrodni. żąda od sę­
dziów. aby uznali Bresciego winnym bez przy 
znania mu jakichkolw iek okoliczności łagodzą­
cych.

Po prokuratorze przem awiał najp ierw  obroń­
ca M e r  1 i n o. Zwalczał najp ierw  zapatryw anie, 
jakoby zamach, przez Bresciego w ykonany, na­
leżało kłaść na karb  idei anarchistycznej.

Z  kolei zab iera głos drugi obrońca, adw okat 
M a r t ę ]  l i .  W zywa sędziów, aby w w erdykcie 
z możliwą łagodnością osądzili człowieka, k tóry  
je s t  niezupełnie poczytalny. Mówca jak  najpil­
niej sam zbrodnię Bresciego potępia, ale po­
trafi egzaltacyę jego zrozumieć. W skazując na 
n ienaganne poprzednie życie oskarżonego. Mar- 
telli raz jeszcze poleca go względom i łasce 
sędziów.

Po przem ówieniach p ro k u ra to ra  i obrońców 
B resc i, zapytany  przez przew odniczącego, co 
może jeszcze powiedzieć na  s w o ją  obronę, po­
w iedział tylko tyle. że n i e b a w e m  s p o d z i e ­
w a  o s i  ę n a 1 e ż y  r e w o l  n c y i .  Z resz tą  za­
chowywał się tak , jak b y  mu w szystko dokoła 
niego było obojętnem .

Po postaw ieniu sędziom przysięgłym  jednego 
tylko pytam,a w k ierunku  król obój’siw a wezwać 
ich przew odniczący do udania  się na  naradę  
Gdy sędziowie w rócili i ogłosili w erdyk t po­
tw ierdzający  winę Bresciego, skaza ł go trybu- 

na d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e .nał

T e le g ra fu *  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy u

O procesie przeciw  B r j j s c i e i p u ,  m o r d e r ­
c y  króla H um berta, dopiszą z M c d y o l a n u  
następujące szczegóły:

™ ponowuem podjęciu rozprawy, wprowa-Po

WSR£LKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAR I KOLOROWE, WYKONUJE
s t a r a n n ie , p o s p ie s z n ie  I g u s t o w n ie
DRUKARNIA JAGIELLONSK A POD ZARZĄ­
DEM l . k . g ó r sk ieg o  p r z y  u l ic y  j a ­
g ie l l o ń s k ie j , L. 10, W KRAKOWIE - =

mm

Składki. Na bankiecie urządzonym dla p. Maryana 
Sas Bilińskiego z powoda jogu nom inacji na dyrektora 
urzędu pocztowego, urzędnicy pocztowi złożyli 34 K na 
gim nazjum  polskie w Uieszynie.

- rż''48*oicy krakowskiej dyrekr.fi kolejowej na zebra- 
u kolezeńskiem z powodu nom inacji p. dra Ożoga 
ce j rektorem, a p. dra Wróbla naczelnikiem oddział-

Ostatnie wiadomości,
W  s p r a w i e  w y b o r ó w  s e j - ń  o w y  f-li 

z kuryi m iast pisze „Słowo Uolskifu:
Ogólny obraź nudni wyborczego w nowymi 

okręgac i je s t o ty le pocieszający, że w żadnym 
z nich konserw atyści naw et nie ośmielili się 
postawić swojego kandydata , a w s z y ś-‘c y. n'  
b iegający się o m andat, wyróżnię stanęli na 
gruncie dem okratycznym .

Co p raw da, wielu z kandydatów  dość n ieja­
sno i niepew nie określa  swe deinokrątyczne za- 
sądy ale trudno, je s t to n a tu ra ln y  rezu lta t 
długoletniego uśpienia, w jakienj k rą j zostawał 
w znacznej miepzp, dzięki' kun k ta to rsk ie j poli­
tyce śąmej dem okracji. Jak ich  sobie wycho­
w ała po m iastach ludzi, takich  pią dzisiaj; bez- 
krw isiych, nieśm iałych, oglądających się za wy- 
godnenii dr..gain., dem okratów, k tórzy  w rezul­
tacie  nie będą niczpni ipoem. ja k  og->nąiT|i kon^ 
serwy, podobnemi do tych, k tórych  zastęp  za­
siada już po lewej stronie Izby sejmowej, co  
zepsuły dziesiątk i lat, tego nie naprawo jeden, 
choćby najpow ażniejszy zjazd, ani najsznm niej- 
szy program , I  dużo jeszcze wody upłynie, za­
nim rze te lną  p racą udrohi się to złe, k tó re  w y­
tw orzono zaniedbaniem  pracy, zanim s ta n ą 'd o  
boju nowe zastępy praw dziw ej narodow ej de- 
mokracyi,

To też do obecnych wyborów niepodobna 
przyw iązyw ać w ielkiej wagi. R ezultat ich nie 
zmieni w niczem składu Sejmu, ani stosunków, 
w nim panujących. G odzina obliczenia i zmie­
rzenia sił jeszcze nie wybiła,

dzono Bresciego na  salę' poczem przewodniczący 
zarządził odczytanie ak tu  oskarżenia. A kt o skar­
żenia zarzuca Bresciemu rozmyślne sk ry tobó j­
cze zam ordow anie kró la  Hum berta. przyczem 
powiedziano, że przed popełnieniem zamachu 
Bresci ćwiczył się w strzelan iu  do tąrczy, Od 
czytanie akuu oskarżenia odbyło się w zup ;ł- 
nyni spokoju. Następflie wProwa(IZOlJO - a sa ' Pi 
św iadków ; je s t  ich 16, mianowicie 11 dowodo­
wych a 5 odwodowych, zawęzwaąycl1 przez 
obronę. Na zapy tan ia  przewodniczącego Bresci 
stłumionym, cichym” głosem odpowiada, że po­
pełnił krw aw y czyn. spowodowany do tego nę- 
ć z ą  ludu i znane,,„i zajściami \v Sycylii i w Me- 
dyolanio. Czynu dopuścił się sam, Nif dziąłał 
pod wpływem niczyi, h rad, api też n ie  był 
przez nikogo do tego zmuszany. D ał on do 
krćila 3 strzały  z odległości 3 m et,ów .

Przewodniczi^cy okazuje Brcscieniu narzędzia 
jego zbrodni i 2 tarcze z drzewa, do k tórych  
strzelał, w praw iając się W tra fian iu  kulam i do- 

• celu. Po odczytaniu rozm ytych aktów  i p ro to ­
kołów, o godzinie pół do pierw szej odroczono 
posiedzenie.

Po przerw ie rozpoczęło się przesłuchanie
świadków,

W achm istrz żandarmoryi B a l y a t o r i  opo­
wiada, że rozjuszony tłum rzucił się na  królo- 
bójcę i po trzeba było wielkieh wysiłkówę, aby 
go żywego wydostać z rąk  ludu, Z brodniarz, 
gdy go przywieziono do więzienia, był cały 
k rw ią zlany j miał odzież na sobie zupełnie 
poszarpaną,

D rugi św iadek generał A v o g  a d r  o. k tóry  
W chwili k ry tycznej znajdow ał się w powozie 
królewskim  u boku H um berta mówi: nie ino«ii- 
śmy sobie zrazu zdać spraw y z tego, co Isie 
stało. Zapytałem  króla, czy je s t  ranny. (Od­
powiedział. „Zdaje mi się, że tak . istotnie*1 
W yrzekłszy te  słowa, wyzioną} duchą.

Następni świadkowie G a l  u u  b e r t  i i Ol i -  
v i e |  i, oprócz szczegółów znanych, nic cieka­
wego nie podają. Zeznaje dalej lokaj króla 
Tj u P P i- pierw szy po zam achu rzuci} się na

Lwów, 30 sierpnia. W edle osta tn ich  dyspo- 
zy c jj. cesarz w przejeździe do J a s ia  zatrzym a

uda się z Zakopanego do

O biega tu  pogłoska, że nieporozumienia między 
Japończykam i a R o sjan am i się wzmogły. Po­
głoska pow stała praw dopodobnie stąd, że p ra ­
wie w szystkie m ocarstw a w ysy łają  sporo w ojsk 
n a  póinoc.

W ielka B ry tan ia  i A m eryka oświadczyły, że 
nie znajdu ją  się Da stopie w ojennej z Ghinami. 
Sądzą, że Rosya przedłoży m ocarstwom  propo­
z y c ję  odwołania w szystkich w ojsk z Pekinu, 
albowiem już osiągnięto główny cel. t. j. uwol­
niono poselstwa.

w poiuaniowej Afryce.
sierpnia. Lord R o b e r t s tele-

Wojna
Londyn. 30

g ra tu je  z dnia 29 sierpni i szczegóły o w alkach 
pod B e l f a s t e m .  Mianowicie generał B u l i  e r  
doniósł mu. z ja k  wielkim trudem  udało się 
Anglikom  zdobyć wzgórza, za ję te  przez Boerćw. 
B atalion  piechoty, k tó ry  dokonał tego dzieła, 
doznał bardzo znacznych s tra t. W zgórza są 
uaroiO ważnym  punktem  stra teg iczn y u , bo s ta ­
now ią tw ierdzę n a tu ra ln ą  niemal nie do zdo- 
i.yda. P rzy  zdobyciu w zgórza wzięto do niewoli 

oerów Około 20 poległych pozostaw iliBoerów.

« I il .°AJ'P P°^u vvaJkl- s trony  angielskiej 
t czono 13 rannych  oficerów i 57 żołnierz^. 

Depesza dodaje, że w szystk ich  s tra t  nie zdo­
łano jeszcze stw ierdzić

O dpow iedzialny red ak to r i w vdaw ca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

się w Krakowie.
N am iestnik ju tra  

do Krakowa,
Pierw szo uroczyste przedstaw ien ie  w te a trz e  

nouym  odbędzie się dnia 7 październ ika  za za­
proszeniami- Po przedstaw ieniu odbędzie się ra u t 
w ydany przez gminę.

D waj ak to rzy  operetki tu te jsze j pp. Mysz­
kowski i Relewicz Vniknęli, usuw ając się w ten 
sposób od p rzykrej spraw y, o Której w drożeniu 
w czoraj donosiliśmy.

Dwaj w łaściciele realności p rzy  ulicy Skarb- 
kow skiej wytoczyli proces gm inie z powodu ob­
niżenia terenu  tej ulicy. \Vobec tego roboty 
około obniżenia zastanowiono.

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek
złefro tra w ien ia  i zatkan ia  doznają wzdęcia. Bólów  
płow y, nie m ają apetytu  i dokuczają im inne do le­
g liw o śc i. w y leczą  się  zupełn ie, używ ając prawdzi­
wych Seidlickich proszków Moila. Cena pudełka  
w rae z opisem  użycia  2  korony.

C odziennie w y sy ła  za  pobraniem  pocztowem  A . 
MOLL, aptekarz c, i k. dostaw ca nadw orny. W ie ­
deń. T uchiauben N. 9. Uprasza się  w  sk ładacb ma- 
tery a łó w . w aptekach i handlach Żądać Wyraźnie 
wytworów Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem. G łów ne sk ład y  w G alicy i znajdują  się  u 
firm , podanych w og łoszen iu  na ostatn iej stronie._

P o  studyach za g ran icą  powróciłem i otw ieram

Nowy tors szermierki.

Frankfurt nad Menem. 3u sierpnia. Dwa po­
ciągi zderzyły się niedaleko tutejszej stacyi; 
3 osoby zabite, 15 ciężko rannych.

Petersburg, 3o sierpnia. C ar M i k o ł a j  wy­
jechał w raz z rodziną do. B i i a ł o w i e ż y ,  *do 
swego zaniku myśliwski®?0 '

S y  t u a c y a .
Wiedeń, 30 sierpnia. W yjaśnienia sytuaoyi 

politycznej należy  oczeidwać w dniach najb liż­
szych. W kró tce też lozpoczną się rokow ania 
prezyden ta  m inistrów  z przedstaw icielam i po­
szczególnych stronnictw .

P raga , ao  sierpnia. „P o litik” zaznacza, iż 
kw esty  a obstrukcyi jeszcze nie je s t rozstrzy ­
gnięta. Jeże li obstruKcya przez Czechów zo­
stan ie  postanow iona, ta  stan ie  się to z rzeczo­
wych motywów a nie pod naciskiem  nam iętnych 
radykałów .

Budapeszt, 3o sierpnia. „P este r L loyd '1 do­
nosi, że m in ister dla Czeoh. dr R e z e k  złożył 
w ręce K oerbera portfel swój w te j myśli, aby 
stanow iska m in istra  dla Czech ohjął k tóryś 
z posłów czeskich. Gdyby się to stało, to i k tó ­
ryś z posłów niem ieckich powołanymby został 
na niem ieckiego m inistra-rodaka.

Wpisy. codziennie w szkole przy  u l  G a rn c a r­
sk iej , I,. .{, od godz. 10 do 12 i od 3 dc 

Feliks Nowotny, 
c. i k. nadporucznik .

5.

Z Wystawy paryskiej. Wyroby firmy i . A*
S a .g s  Sohn et Comp. w Wiedniu i  vi szczególno­
ści znany środek do czyszczenia zębów, kalodon- 
tein zwany, zostały odznaczone ua wystawie pary­
skiej złotym medalem. (1.684)

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka,

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i  b e r liń sk ie j  

Wiedeń, 3o

Bresciego i chw ycił go zą gardła.
Dalszy św iadek Ramellą, zam ieszkały  u B re­

sciego i dobry znajomy oskarżonego, zeznaje, 
że wiózia} się z nim 3 prsect nieszczęsnym  
zamachem, ale nie dostrzegł w mm nic nad­
zwyczajnego.

\V dalszym ciągu stają jako świadkowie: 
o-ospodyni G a m b i a g h i ,  u której B resci mim 
ẑ knł i handlarka jaj Carenzi. O b ie  zgodnie 

stwierdzają, że osk-irżony W czasie pobytu sw e- 
o-o w Mopzy, w o s ta tn ic h  druach przed żarna- 
chem. zachow yw ał się bardzo spokojnie, łnni, 
w akcie oskarżenia powołam św iadkow ie, m e  
zeznają żadnych nowych szczegółów

Wojna w Chinach.
Londyn, 30 sierpnia. „Biuro R eu tera41 donosi 

z P ek inu  pod d a tą  21 sierpnia: 'Trzy rosyjskie, 
dwa japońskie, jeden  angielski i jeden am ery­
kańsk i batalion przeszukały  park cesarski ku 
południowi od Pekinu w pięciomilowym okręgu, 
szuka jąc  bokserów. Nigdzie nie znaleziono lu­
dzi uzbrojonych. Tapońskie w ojska zajęły  dzi­
siaj le tn i pałac cesarski; pałac zimowy je s t 
rów nież zajęty . Rosyanie chcą go zburzyć, pod­
czas gdy Japończycy chcą go zachować w ca­
łości.

Londyn, 30 sierpnia. „D aily T e leg rap lr1 do­
nosi z Szangai, że Chińczycy ponieśli dnia 23 
b. m. w ielką porażką pod Tehshu. Ja k iś  książę 
T uan  (zdaje się nie ten, którego obecnie 
szukają  — Przyp. red.) padł w raz z 15.oo<i (A) 
ludźmi. Inne oddziały chińskie z prow incyi 
Tshili zostały przez Japończyków  w yp arte

Londyn. 30 s i e r p i e  „S tandart*4 donosi 
z Szangai; Sprzym ierzone wojska, odniosły wiel 
kię zw ycięstwo nad boxeram i i cesnrskiem i wni 
skami pod P aitsang . Około 15.0011 Chińczyków

Londyn, 30 sierpnia. „B iuro R e u te ra -  donosi

T e r e s a  Bruffnołi, pochodząca z Bolonii, przy- 
jació łka zbrodniarza opowiada, że B resci w d. 
21 lipca otrzym ał depeszę, której tre śc i ona 
jednak  niezna. Zaraz po otrzym aniu tegu te ­
legram u, oskarżony pojechał do M edyolanu.

Z kolei zeznaią świadkowie, k tó rych  powoła­
ła  obrona. Mówią b dobrem zachow aniu się i 
przyzwoitein życiu Bresciego. k tórego rodzina

z T ien tsinu  że około DK.O żołn ierzy  rosy jsk ich  
odeszło do P ekinu. W  T ien is in ie  i jego okolicy

W edle doniesienia urzę- 
przybył dn ia  29 b. m.

panuje spokój.
Wiedeń, 30 s ie rpn ia  

dowego, okręt. „Zeuta' 
z Chetoo do Taką,

7 ? ! i lin’ .s ' e rPnia. ..Biuro W olffa44 donosi 
2 3  2 '• k a p ita n  P o h l  zaw iadam ia pod datą 

s ie ip m a  o przybyciu  pierw szego niem ieckie­
go batalionu m orskiego do Pekinu. G enerał 
H b p f n e r  z drugim  batalionem  by> 25 b W 
w l a n g t s u n .

Londyn, 30 sierpnia. P ete rsb u rsk i korespon­
d en t „C entral N ew s'4 donosi, że rząd rosyjski 
w oswobodzeniu poselstw  w Pekinie upa tru je  
spełnienie wojennegc zadania  wojsk zjednoczo­
nych. Praw dopodobnie Rosya zakom unikuje mo­
carstw om  tę  decyzyę.

Londyn, 30 sierpnia. Z  T aku te leg rafu ją:

Rer.ta ausiryacka papierowa .
n » s r e b r n a ...........................

4a/„ renta ausiryacka złota 
 ̂ « n „ koronowa .

47* „ w ęgie-ska złota . . . .  .
^ A> ' J  „ koronowa .
Akcye Ranku austro-węjrierskieijo 

„ kredytowe . . . . .
Londyn .............................
M a r k i .............................
20-to Markówki
20-to Frankówki . . . . . . . .
W łoskie banknoty . . . . . . .
D u k a t y ......................................
Losy węgierskie premiowe . . . .
Losy tureckie .............................
AJkcje Anglobanku . . . .

„ Unionbanku 
„ Rankverein . . . .
„ Laenderbanku

Kolei Lwaw sko-i ^eruiowiećkiej
n « r  04 udiiiowei
„ n Elbethal .
„ „  ̂ordbabn
„ „ 8taatsbahn

sie rp n ia  19o('.
kor. bal.

97 HO 
97 20 

11H 95 
97 90 

115 -  
90 (iO 

1702 -  
HH2 -  
242'20 
118 20 
23 H5 
19 29 
90 45 
II 41 

1.59 -  
IOH — 
27H -  
552 — 
494 — 
416 — 
530 — 
113 — 
464 — 

HI 35 — 
860 50

■‘H p m e a h o  50

Ruble
Tureckie Tab aczne 289 — 

256 12

Banknoty austryackie 
Krótki

Berlin, 30 sierpnia 1900.

W iedeń
Banknoty rosyjskie................
Krótka Wąrsaawa . . . .
* 7 !U/o Listy po lsk ie.................
Renta w ło sk a ........................
Akcye austryackie kredytowe 
Ultimo r u b l e ........................

84 55 
84 40  

. 216 25 
216 05

. 94 4u 
, 20H 87 
216 25

Wiedeń, 30 sierpn ia  I90u .
Spirytus gotowy . . • • 
Cena nafty . . ■ • •
Pszenica (maj, czerwieo) 
Zyto (maj, czerwiec) 
Owies (maj,
Kuk uradza

czerwieo)

. 44 60

. 1 2  50 
• 7 94
. 7 4o
. 6 52
. 5 6'2

Cennik Izby handlowej i przemysłowej
w Krakowie

z dnia 30 sierpnia 1900 godzina 1

I. Waluty

' południe 
Korony 

płacą żądają
Rnbie papierowe..........................
Marki n ie m ie c k ie ......................
Franki pap ieroy.-e......................
Dwudziestofrankówki w złocie

255 — 
118 30 
96
19 26

266 50 
118 60 
96 60 
19 36

5%' 1 . h

II. Listy zastawne.
Listy zastaw , prem. Banku hipot. 

^7*°/o L isty  zastawne Banku hipotece
. i  .  w w w n »4 ji /o Listy zastawne Banku krajów. 

4 6 iJUT • ” W W » * W
4 ,'0 Listy zast.gal.T ow .kred  niem.nieok. 
4°/„ „ „ „ „ ,  .  41-let»ie
4 L 56-letni*/O » n łt M M n

109 25
98 25
90 30
99 —
91 75 
w) — 
M 25 
39 30

110 95 
99 96
92 — 

100 -

93 — 
93 AO 
99 50 
90 50

Bieliznę męską Z WAT . A  e e  A v i v e  A m ul. S M o i s l a  1 .8 .

dieaa

Kufpy Torby 

Parasole 
Paski Laski



średniego w iek u . mojojea wyka- 
^ ^ ^ ^ z a e  się chlubnewi św iadectw am i, po­
szukuje posadv od Igo października b. r. juko

G O SPO D Y N I.
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: W . I ’. ,  u 

p. Antoniego Mizińsklego w Dębnikach przy ul. 
Ogrodowej pod Nr. 97. luuu 1 o

M L E C Z A R N IA ,
m ogąca dostarczać lo  do 15 kilo masła 
deserow ego tygodniow o —  zechce prz. 
słać warunki dostaw } do mr* i o 

handlu chrześcijańskiego 
„ P r a c a 11 w  T a r n o w i e .

00000000030000

Uczeń
zn ajd zie  u m ie szc ze n ie

w cukierni Lwowskiej
JANa MICHALIKA .

w Krakowie, a l. F loryańska 45.

£50000000000000

Uczniowie
« i<y7.śi7.a> c h  k las gim nazyal.. lub n u d ­
nych . z rodzin o b y w ate lsk ich . znajdą  
um ieszczenie na następny  rok szkolny 
pod N ta r a ik i in  o p i e k ą  w y ż s z e g o  
em eryta państw ow ego. Pomoc naukow a 
i ew entualn ie g ra  u a  fo rtep ian ie , lub 
język  francuski w domu. I sługa męska.

W czesne zgłoszenia są pożądane 
takow e przyjm ie i adresu  z grzeczno­
ści udzieli: Biuro narodowe w Krako­
wie, ul. św. Jana Nr 24. 1044 u o

Do wynajęcia od 1 października
m ie sz k a n ie  n a  p ierw azem  p io trze , skła­
dające sic z ó pokoi. przedpokoju, pokoju dla 
służby, sp iżarni, ła zien k i, strych u , piwnicy 
i wspi lnej pralni. — [lom zaopatrzony vr wo­
dociąg. K ran ó w , ul. S tu d en o k *  Ł. 14. 

Itilo ń ti

Praktykant
znajdzie n a t y c h m i a s t  um ieszczenie 

w pierwszorzędnym  n>«7 g a

handlu Korzennym i delikatesów  
G u s t a w a  G o l d s t e i n a

w“ K rakow ie, ul. Zielona 7.

4 _  Nr. 198. N O W A

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i KNGLISH SCHOOL FO R  YOUNG L A B IE S

w połączeniu 1077 4 7

z Preblowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.

Naukę w ykłada się w języku po lsk im , niem ieckim , francuskim  i angiel­
ski m:  udziela się również wszelkich wiadomości szk o ln y ch , nauki rysunków, 
m alarstw a , robót ręcznych , a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic je s t 
najwyższym  zadaniem  przełożonej.

Bliższych w yjaśnień udziela się z najw iększą gotowością. Zgłoszenia 
przyjm uje się w lokalu szkolnym p p z y  u l .  P o s e l s k i e j  L .  !Ł O .

0 .  /ir/u f < /(!, w łaśc ic ie lk a  zak ła d u . 

© © © © © © © © © © © © © © § © © © © © © © © © © © © © ©

A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Floryańska 13.

MAGAZYN NOWOŚCI DOBRZE ZAOPATRZONY
D O Ł K A :

Krawaty w s z o l k i o g o  r o d z a j u .

Rękawiczki pragskie, d a m s k i e  i m ę s k i e .

Bieliznę męską, b i a ł ą  k o l o r o w a ,

Bieliznę Dra Proi. Jaegera,
Paski damskie, m ę s k i e  i d z i e r i e e e .

Kufry, Torby i Przybory d o  p o d r ó ż y .

ISTiellci skład
KALOSZY rosyjskich f i r m y : ,. R u s s i a n  - A m e r i c a n  

I n d i a  R u b b e r  O o m p a g n i e  S t .  P e t e r s t>u r g '“ .

Komisowy skład
Bu c i k ów i Butów s u k i e n n y c h ,

d a m s k i c h  i m ę s k i c h .  J2, a5 s5

 ̂Ceny stałe, możliwie niskie. }f
Zam ów icn ia  zam iejscow e n skuL  cznia, bezzw łoczn ie .

0(yoOOOOOOOOOOOnOOOOOOOOOOOOOO

R  E  F  O R  M  A .
L. W. kr. 47269 900.

Piątek, 31 Sierpnia 1900.

X

dtlikaina, biała, rnmiana cera, 
jako też  tw arz bez piegów i nie­
czystości Skór., a więc używać

| J l e r g ‘i m i n n ' a  

| m y d ł a  l i l i o w e g o
w yrobu Bergmann’a i Spółki 
h Dreźnie i Tetschen n Ł.

(Znak ochronny : „D w a j g ó rn icy11). 
Po 40 ct. za kaw ałek mają

na składzie: 981 19 40
w KRAKOWIE: M Proń aptekarz, 

W. Redyk.
K W isznieu ski „
E. Heller,

|  J ł  „ F. (iralewski .,
1,. Rosenberg,
K. .lahr,

  „ .1. ilanak. droguer.
H B B l» Anast. Fronez, „

F Zopoth i Sp ,
„ .1. W iśniewski, „
Ą Reim i Spółka.
„ Roman l>rolmer,
„ St. Rożnowski.
,. Rud. Perliczka;

\y BOCHNI .lan Michnik;
w N. S Ą C Z U : R. Jakubowski apt.,

„ St. Pawłowski apt.;
w P O D G Ó R Z U : I .W. S. Żarski ap t.; 
w RZESZOWIE A. Karpiński, apt.;

W ysyłam opłatnie do każdej m iejsco­
wości z a  z a l i c z k % :  m u  r> 15

la  winogron stołowych . 
w inogron zw yczajnych . 
brzoskw iń stołowych . .
g ruszek  sto łow ych.

„ jab łek  na strudle .
.. m elonów
,. z ielonej papryki sałatowej 

S. Reinfeld, 
Yepsecz (Połud. Węgry),

>-
*ohisiCJOO.

o

K. >W>0 
r  :R2<i 

r>.
, B'- 

:*•— 
.  :*•- 
i? :*•—

B U / v % , o .
z tk m  m

Z

i

Aprobowano p iw  » W  
Akademią medyciną. 
w Paryżu, sioptowaoei 
pn«i Formularz offl-" 
ctalny frencuikl, esnk _  _ 
stonowana prsee rade* (IU 9  

Iśedycsną w Petersburgu £
^  Po«ledejąca równonełnie własności Jodu a  
V  i ielszs, pigułki te skutkają wytącime we 9  
9  w uyitklc. rodzajach chorób, które wywo 9 

hije zarodek skrofuliczny (puchliny, ze.ee- 9  
nie kanałow, hum y etc.) słabości, prze- 9  
ciw którym, zwykłe zelazo jest zupełnie Z  
bezskutecznem; w  Chlorozie (biedaczce), 9 
wLencorrhóe (białych upłtwach), w  Arna- 9  
norrhóe izerrzymeme zupełne tub czfteto- 9

•  we regułemoidl. w Suchotach, w  Syfllia gm 
organicznej etc. Ostztecznie podają one 9 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy-9 

9  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 9  
wzmacniania koLstyt-n-yi limfatyr.znych, 
słabych lub osłabiony 

N .B. — Jod nieczystego iub jepsucegc 
Żelaza, jest leka.stwem niepew iem rot 
arzaznialącem jako dowód czystości 
autentyczności prawdziwych P igu lik  , 
Blancarda, kąoaC Jelczy, naszą ptrczsf na 9 

I srebrze 1 podpis nasz ni- /  ij
) niniejszy położony u spo 9

^  du zielonej etykiet* B ----------------------- 9

®  Aptekarz w Paryżu. sos s o s z m  »tb W J  
9  w ysrarz »aC a ią  r t Ł e z a a  r .w  9

10 yy o

♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zw ierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

Rumpel &  Waldek
irzeisięliorstwo M o w y  w o flo c la ió w  M o w s M
Polecam y się  P. T . S zanow nej P ub lirznośi i do w y k o n y w a n ia  
in s ta la e y j w odociągow ych  w e w n ą trz  rea ln o śc i, ja k o te ż  k loze­
tów , ła z ie n e k  it]i. jio n a jta ń sz y c h  cenach  i pod pi^zystępnym i

w a ru n k a m i. hiś4 47 m

Biuro i n ieu sta jąca  w y sta w a  przyborów  in sta ­
la cy jn y ch  k ra jow ych  i zagran iczn ych  znajdują  
się  p rzy  ul. Z w ierzyn ieck iej Nr. 4 , telefon  109.

-------------£  K o sz to ry sy  na  żąd an ie  za  darm o . A -------------

♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zw ierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

?
! Najpiękniejszy połysk na bieliźnie

puricza sic nawet n i e w p r a w n o j  ręcr , prz(lz iiardzo prostu 
użycie słynnego w świecie

I 'n /li / 1. Srh j u n .  ir < 'Im bir i I J p .sh t.  1’rawdziwy
t i lk o , jeżeli k.iżda pae/.ka ma na sobie tak i, jak obok, fjlob 

() (znak oclironny). Cena paczki 2t h a lerzy : dostań można prawie w każdym handlu 
korzennym. drowu| r\si i składzie mydeł 14 17> .'1 .'i

I! m  Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na ety k iec ie  każdego pudełka w ydrukow any je st  orzeł i firma A. Moll.

T rw ały  i pewny skutek tyeh proszków w uajuporczyw szycli cierpieniach 
żołądka i trzewiów brzusznych, kinezach  żołądka, zaflegm ieniu, zgadze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach w ątroby, zastojach, rwie i hemeroi 
dach, w najrozm aitszych chorobach kobiecych, zapew nił od wielu la t tym pro- 
szKom obszerne wzięcie.

H U  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. '  :
zapieczętowanego oryginal­

nego pudełka 2 korony.

Wódka francuska i sól Molla
P r a w d z i w e  ł v l l r n  wt0(iy' jefceh każda flaszka opatrzona je s t  zna- 

J  kieni ochronnym  A. MOLL i zamknięttj. plombą 
ołow ianą „A. MOLL .

W ó d k a  fra n cu sk a  i  sól Molla je s t najlepiej znanym  środkiem  lu­
dowym. szczególnie jako  środek uśm ierzający do w cieran ia  przeciw  rw auiu 
w członkach i innym przypadkom  powstałym skutkiem  zaziębi f ni a. działa wzma­
cniająco na m ięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy uti-zymują w- K r a k o w i e  aptekarzu: U'. R«*lyk, Kunst. W iszniewski, w handlu 
Szarskidpfl i Syna ,  Romana Drobnera. 1 ó

OgrIosxen ie licytacyjne.
Celem wydzierżaw ienia- dochodów m ytniczych na  drogach krajow ych na  rok 1901. ew entualnie po koniec roku 

19o;i, przeprow adzone będą we w łaściw ych W ydziałach pow iatow ych rozpraw y licytacyjne.
T erm iny tych rozpraw  oznaczą poszczególne W ydziały  pow. w czasie w szakże pomiędzy 23 wrześ. a 23 paźdz. b. r.

Wykaz slacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1900.

L . p . P o w ia t D ro g a  k ra jo w a N azw a  s tacy i
( c n a

wywalania
koron

17 W  A G A .

1. Kraków-Ohełm ek Zw ierzyniec 5.900
2. K rakow ski K raków -B aran Bieńczyce 3.700 z domkiem
3. Czyżyny-Fło Mogiła 3.600
4.

W adowicki Zator-Sueha
G raboszyce 3.410

5. G oryczkowce 3.500
6. Skaw ce 1.260
7. G ródek 320
3. Zabełcze 4.080
9.

Nowo-Sądecki Zakliczyn-Sącz-N iedzica Biegonice (S ta ry  Sącz) 8.460 z domkiem
1 0 . M aszkowice (Łącko) 4.180 z domkiem
11 . K rościenko (Ł ękica) 2.160 z domkiem
12. Szczaw nica 2.000
13. Siary 5.400 z domkiem
14.

G orlicki G orlice-K onieczna Ropica ruska 3.852 z domkiem
15. ctłaayszów 1.200 z domkiem
16. K onieczna 1.948
17.

T arnobrzesk i 1 lębica-N adbrzezie
Z aleszany 1.144 z domkiem

18. Miecnocin 3.020 z domkiem
19. W ielowieś 2.000 z domkiem
20.

Rzeszowski Rzeszów-Nadbrzezie
S tarom ieście 2.480 z domkiem

21. Ja s io n k a 3.720 z domkiem
22 Kolbuszowski Rzeszów-Nadbrzezie Sokołów 3.100 z domkiem
23.

Ł ańcucki Przew orsk-K ańczuga P rzew orsk 1.720
24. W ojciechów ka 1.720 z domkiem
25. N ozdrzec 1 .0 0 0 z domkiem
26.

Brzozowski I )ynów-Sanok
N iew istka 1 . 0 0 0

27. Jab ło n k a 2.400
28. Pakoszów ka 1.500
29.

Sanocki P rzem yśl-Sanok
T y raw a  wołowska 903

.■>(). Załuż 1.830
11. 1 >obromilski Przem yśl-Sanok Bircza 3.812

32.
Przem yski Przem yśl-Sanok

O lszany 5.410
33. Przem yśl 6.010
54. Jarosław sk i Jarosław -B ełzec J  arosław 14.440

35. M akow iska 2.390
36. W nika zapałow ska 2.880 z domkiem
37.

i 'ieszanow ski Jarosław -B ełzec Oleszyce 2.140 z domkiem
38. Cieszanów 4.810
39. Płazów 1.710
40. Bełżec 2.690
41.

Lwowski Lw ów -Rohatyn Sichów 1.800
42. Dawidów 1 . 0 0 0

43.
IiW ów-Robatyn

Podkam ień 1.500 z domkiem
44. R ohatyński Zalipie 1.500 z domkiem
45. hursz tyn-S tan isław ów Demianów 3.650 z aomkiem
46.

Kam ionecki Łwów-Stojanów
Chołojów 4.850 z domkiem

47. Stojanow 1.610 z domkiem
48. K udobińce 2.li00 z domkiem
49.
50.

Złoczowski Zborów-Załoźce Młynówce
^nTTTżrr.

1.9o0  
ł  ,800

z domkiem 
z domkiem

51. Złoczów - B rzezany B rzeżany 1 0.504 z domkiem
52. Brzeżański

R ohatyn-Tarnopol
Horodyszcze 1.806 z domkiem

53. Kozowa 3 .7 .0 z domkiem
54. R ohatyn-Tarnopol Z agrobela 8 .'5 6 z domkiem
55. T arnopolski

3’arnopol-Podw ołoczyska
Smykowce 4 .180 z domkiem

56. Szlachcińce 3.28o z domkiem
57. T arnopol-Podw ołoczyska Podw ołoczyska 6.966 z domkiem
58. Skałacki Sm ykowce-Suchostaw

K rzyw e 1.220 z domkiem
59. Panasów ka 3.050
60.

Sm ykow ce-Suchostaw
K luw ińce 2.540 z domkiem

61.
H usiatyński

Sucnostaw 1.940 z domKiem
62.

H nsiatyn Kopyczyńce
H usiatyn 9.484 z domkiem >

63. K rogulec 560
64.

Bu rsztyn-S tanisław ów
H alicz 8.000 z domkiem

65.
Stanisław ow ski

Jam n ica 2.800 z domkiem
66.

Sielec-Kłubowce
Jezupol 27400 z domkiem

67. Sielec 1.60(1 z domkiem
68. Sielec-Kłnbowce M iłowanie 1.350
69.

T łum acki
4'łum acz-Zaleszczyki T łum acz (Pałahicze) 7.200 z domkiem

70.
rryśm ienica-K ołom yj a

T yśm ienięa (W ygoda) 3.000 z domkiem
71. O ttyn ia 3.404
72. Kułomyjski Tyśm ienica-K ołom yja P u ch ary 900 z domkiem
73.

H orodeński
4 'łum acz-Zaleszczyki Serafińce 1.620 z domki m

74. H orodenka-Załucze Jasienów 1 80(7 z domkiem
75.

fśuiatyński H orodenka-Załncze M ikulińce I 1.1 17 z domkiem
76. Stecow a 1.534 z domkiem
77. B uczacz-M onasterzyska M onasterzyska^___ 1.850
78.

Buczacki Buczacz-Ozortków
Podzam eczek_____ 5.210 z domkiem

79. P o d łe s ie___ 5.800 z domkiem
80. B iiczacz-T łuste Z aleszczyki małe 2.650
K i .

B u czacz-M onaste rżyska
'  ijzortKów 2.080 z domkiem

82.
( 'zortkow ski

D żuryn 420 z domkiem
83. B uczacz-T łuste _____ Koszy łowcę 1.080
84. (Jzortków -Skała Bawidkowce 1.100 z domkiem
85. ( Izortków -Skała _________ tiia łok iern ica 1.200 z domkiem
86.

~ 8 7 7

Z aleszczyki-S kała__________ 1 Wańków 
K rzyw cze dolne

1.200 • 

500
z domkiem 
z domkiem

K8. horszczow ski Borszczów-Okopy Babińce 500 z domkiem

89. K ozaczów ka 710 z domkiem
90. Horszczów-Kolędziauy K ozaczyzna 842 z domkiem

91. Łanow ce 1.200 z domkiem

r O U H j ą C  —  .  J  T» i a u u u i u c i / 1 ,  w  >  j u a a w b  a a

23 września h r.. to  je s t  przeu term inem  wyznaczonym dla licy tacy j powiatowych, przyjmować będzie oferty 
n a  każdą stacyę  m ytniczą w ytozem r K ażda o fe rta  ma być należycie opieczętow ana i zaw ierać ośw iadczenie,
że oferentow i znane są  w szystk ie^w arunki licy tacy jne  i że w szystkim  w arunkom  dzierżaw y w zupem ości się poddaje. 
N adto ma oferen t podpisać protokół licy tacy jny  odnoszący się do dzierżaw y, o k tó rą  się ubiega, na  dow ód, że p rzy j­
m uje postanow ienia w tym  protokole za w a rte .— W yjątkow e lub w ątpliw ej treści zastrzeżen ia  uw zględnione nie będą. 

N a kopercie oferty  wymieni podający nazw ę stacyi, o k tó re j dzierżaw ę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczę­

tow aną , z wym ienieniem  na niej stacyi m y tn icze j , złożone wadyum lioyt&oyjne , które wynosić ma 10°/0 
tycznej kw oty wywołania.

W ydział krajow y zastrzeg a  sobie praw o p rzy jęc ia , wedle swego u zn an ia , ty lko oferty  korzystnej i dającej 
gw arancyę dotrzym ania w arunków  dzierżaw y.

Bliższą wiadomość o w arunkach  licy tacy jnych  powziąć można w Dep. IV. W ydziału  krajow ego, lub też w kan- 
celaryach W ydziałów  powiatowych, ja k  również otrzym ać form ularz na  ofertę. i«37

Z Rady Wydziałn krajowego Królestwa Galicy! i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dn ia  18 sierpn ia  1900 r. <Iro tt .

Z D ru k a m i Ja g ie llo ń sk ie j w K rak o w ie  (ul .  J a g ie llo ń sk ą  Nr. 10). Papie]1 z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. K zą.ica  d ru k a m i L. K. ( łó rs k i.


